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ORGAN Z W I Ą Z K U  PO L SK IC H  G IM N A ST. T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W YCH O DZI PIE R W SZ E G O  KAŻDEGO M IE SIĄ C A .

Prenumerować m ożna: w A dm inistracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 
ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

YE L W O W IE  U LICA  C H R Z A N O W S K IE J  L , 7 . ;  A & M IN IS T R A C Y A  U L IC A  S O K O L A  L. 3 .

P rz e d p ła ta  ro o zn a  s p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do K rólestw a polskiego, 
Litw y, Kosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niem iec 3 m arki.

Do krajów  zw iązku poczt. 
E uropy  i  S tanów  Zjed. Ame
ry k i 5 franków.

Do krajów  innych  podług 
tary fy  pocztowej z dolicze
n iem  opakow ania i  t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20. w m i e s i ą c u .

O św iad czen ie .
Od niejakiego czasti pojawiają się w dzienni

kach o sokolstwie lub o Związku sokolim uwagi, 
które świadczą, źe piszący nie jest dokładnie obzna- 
jomiony ze stanem sprawy.

Zaledwie przebrzmiała fałszywa relacya, źe na 
uroczystości przeniesienia serca naczelnika .Kościuszki 
do mauzoleum w zamku rapperswilskim, u m y ś l 
n i e  wysłany delegat sokolstwa był tam tylko „ p r z y 
p a d k o w o 1', a oto znowu w opisie urządzonego 
w Bochni obchodu setnej rocznicy utworzenia pol
skich legionów, tudzież w opisie pogrzebu ś. p. Ujej
skiego spotykamy się z uwagami, które, jeżeli nawet 
uczynione są w dobrej w ierze, mogą u nieświadomych 
wywołać zupełnie niesłuszne refleksye o sokolstwie 
lub o jego Związku.

Kiedy jeszcze była nas mała garstka, zaledwie 
kilka towarzystw sokolich złączonych ze sobą bardzo 
luźnie, było rzeczą całkiem naturalną, że dla zazna
czenia udziału sokolstwa w uroczystościach narodo
wych, niezłączone ze sobą towarzystwa sokole, a 
między niemi najstarsze lwowskie, wysełały zawsze 
delegacye, które zebrawszy się razem stanowiły na 
pozór łączną reprezentacyą sokolstwa, a w rzeczywi
stości reprezentowały każda dla siebie osobne towa
rzystwa sokole.

Od czasu powstania Związku sokolego, który 
zjednoczył wszystkie towarzystwa jedną myślą prze
wodnią i jedną organizacyą kierowaną przez Wydział 
Związku, nastała ta zasadnicza zm iana, że wszystko 
dzieje się z wiedzą i wolą Związku. Gdy tedy w tym 
lub w owym obchodzie stosownie do zachodzących 
okoliczności, mniejsza czy większa liczebnie uczest
niczy reprezentacya sokola, jest ona zawsze — wy
jąwszy obchody czysto lokalne — wyraźnie delego
waną reprezentacyą Związku jako całości, a zatem 
reprezentacyą wszystkich towarzystw sokolich jako 
części składowych tej całości. Zupełnie tedy niewła- 
sciwem jest, obecność jednych poczytywać za speł
nienie , a nieobecność drugich za zaniedbanie obo- 

lązku, najniewłaściwszem zaś wytykać wrzekomą 
nieo ecnośó Związku, boć tenże sam dla siebie jest 
y '° pojęciem organizacyjnem a na zewnątrz zazna- 

liw SWS 1ls n̂ êilie i swoją działalność w jedynie moż- 
07ln iF? sposób, przez słowa i czyny swoich
na to °W’ ^drych do tego wydelegował, bez względu 
towarz °Z/  cz ônkowie ci do tego lub owego należą 
części2 w8, ’ iJ0n' 6Waz przecie towarzystwo to jest 
wvdai*F adową Związku, posłuszną zarządzeniom 
wiiFkfW31 Przez Zarząd świadomy bardzo dobrze obo
wiązków obywatelskich i narodowych.

yna °k°wiązkom uczynił on zadość tak na

obchodzie bocheńskim, jak na pogrzebie ś. p. Ujej
skiego.

Oświadczenie niniejsze niechaj zastąpi sprosto
wanie mylnych poglądów, którym niestety dano już 
wyraz, a zarazem niech będzie właściwym punktem 
wyjścia dla oceniania zachowania się Związku w przy
szłości.

W yd zia ł Z w iązku  sokolego.

+
KORNELI U J E J S K I .

Grom po gromie, strata po stracie!
Nie przebrzmiały jeszcze po zgonie Asnyka po

nure odgłosy dzwonów żałobnych, a naród znowu 
kirem się okrył.

Ostatni z wielkich, między równymi pierwszy, 
wieszcz w całem, potęźnem tego wyrazu znaczeniu, 
twórca nieśmiertelnego Chorału i Skarg, — oddał 
Bogu czystego ducha....

Był znakomitym poetą, pierwszorzędnym mi
strzem słow a, ostatnim w naszych szarych czasach 
przedstawicielem płomiennej, romantycznej doby. Ale 
to nie wszystko Powszechne za życia uwielbienie, 
żal powszechny i nieśmiertelność po zgonie zjednało 
Mu to nieskazitelne, czyste kapłaństwo miłości O j
czyzny i ludu,  ̂które spełniał z zaparciem się nad- 
ziemskiem, któremu pozostał wierny do ostatniego 
tchu. Żył jeszcze, a patrzyłeś nań z serdecznym po
dziwem jak na z granitu ciosany pomnik niewoli 
narodu i jego wiary w przyszłość.

Twórczość Ujejskiego nie znała innych bogów, 
jak Ojczyznę i lud, gorejącej w Nim iskry bożej nie 
nadużył dla innych, z narodowego stanowiska „świec
kich11 celów, natchnienie Swe oddał całe i niepo
dzielne idei, dla Polaka najświętszej. Stąd ten nie
porównany wdzięk Jego utworów, stąd ta ich potęga 
olbrzymia, stąd ta nieśmiertelność Jego pieśni i skarg, 
które tak szybko stały się całego ludu własnością.

Cześć i chwała Mu za to!
Spoczął, jak marzył, wśród skromnych mogił 

chłopskich, na ramionach Sokołów i włościan nie
siony do grobu. Spoczął, aby powstać, gdy spełni 
się proroctwo Jego :

„Nakoniee przyjdzie chwila.... oh, czy ona blisko?
Cała armia wybiegnie tu na to pastwisko,
Tysiące kos zabłyśnie na tej sianożęci,
Policzą się ci drobni, wyprostują zgięci!
Będzie bój, jako żaden od wieków nie słynie!“....
I. skończy się tryumfem....
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Na pierwszą wiadom ość o zgonie K ornelego Ujej
skiego W ydział Związku Sokołów przesłał synom 
poety, te legram  z w yrazam i głębokiego współczucia 
i hołdu dla Tw órcy „C horałuL

W  oddaniu ostatniej posługi wieszczowi i druhowi 
uczestniczyli z ram ienia Związku druhow ie K robicki 
ze  Złoczowa i Szawłow ski z K am ionki, nadto  zastęp 
Sokołów kam ioneckich w m undurach w ystąpił na 
pogrzebie w Paw łow ie, tw orzył na cm entarzu szpaler 
i razem  z w łościanam i zaniósł drogie zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Setna rocznica legionów polskich.
Niedawno odbyło się w Bochni uroczyste pośw ię

cenie sztandaru  m iejscowego tow arzystw a sokolego 
przy udziale całego okręgu krakowskiego. W  krótkim  
czasie ten  sam okręg m usiał staw ić się na  zlot swój 
w W adow icach, a oto znow u w dniu 19. września, 
na rozkaz w ydany ze Z w iązk u , zebrał się w Bochni 
n a  uroczystość setnej rocznicy legionów  polskich, 
k tó rą urządził m iejscowy kom ite t obyw atelski pod 
przewodnictwem  burm istrza bocheńskiego, dra F . 
Maissa.

Tem u przypisać należy, że na  ten  z jazd , trzeci 
w ciągu kilku m iesięcy, nie staw ił się okręg tak  
licznie, jakby był powinien, choć w ielką do tego p o 
budką by ła  i prześliczna pogoda i właściwość samej 
uroczystości. N iezaw odnie byłoby to wypadło inaczej, 
gdyby z uroczystością w rześniow ą połączono poświę
cenie sztandaru, k tó ry  przecie nie m usiał być poświę
cony przed zlotem  w adow ick im , skoro drużyna bo 
cheńska m ogła by ła przybyć z nim  na wcześniejszy 
zlo t krakow ski. Takie połączenie dwóch pięknych uro
czystości było pożądane naw et ze względu na  łącz
ność ich  w ew nętrzną. Nie należy zresztą zapominać 
o stronie m ateryalnej zjazdów sokolich, k tó ra  wobec 
znanych stosunków naszych druhów, musi spotkać się 
z konieczną w yrozum iałością.

Mimo to, uroczystość legionów  w ypadła bardzo 
pięknie, a udział sokolstw a by ł wcale liczny, zwłaszcza, 
że zgodnie z zarządzeniem  Z w iązk u , oprócz okręgu 
k rakow skiego , staw iły  się delegacye także innych 
gniazd sokolich.

P rzyby li pow itani na dworcu o godzinie 7. rano 
udali się przy dźw iękach m uzyki salinarnej pochodem 
do budynku Sokoła na k ró tk i wypoczynek i posiłek. 
P rzed  9. godziną w uroczystym  pochodzie, prowadzo
nym  przez wiceprezesa okręgu d. Kucińskiego udali 
się na  nabożeństwo do kościoła farnego. Po wotywie, 
na  k tórej śpiewał chór m ięszany pod kierunkiem  m e
cenasa dra W . M ielnika mszę Glounoda, dokonał po 
święcenia tab licy  pam iątkow ej, wm urowanej w kościele 
staraniem  Sokoła bocheńskiego, ks. kanonik  Lipiński, 
proboszcz miejscowy. Tablicę projektow ał a rty s ta  m a
larz d. L udw ik S tasiak, a w kam ieniu i m arm urze 
rzeźbił d. W . Samek. Tablica je s t pięknie w ykonaną 
w sty lu  późnego renesansu i m ieści n a p is : „Jen era
łowi Jan o w i H enrykow i D ąbrowskiem u, urodzonem u 
w Pierzchow cu pod Bochnią, w setną rocznicę u tw o
rzenia legionów polskich — Sokół bocheński. Ojczy
znę, wolność racz nam  w rócić P a n ie !“

Pod spodem tego napisu w m arm urze wykutego 
je s t w ykuty  w kam ieniu znany napis z W a w e lu : „Si 
Deus nobiscum quis contra nos“. N a bokach tablicy 
również w kam ieniu w ykute herby  Polski i L itw y, 
a u  w ierzchu tab licy  olejny p o rtre t Dąbrowskiego, 
na blasze miedzianej w ykonany przez d . Stasiaka, 
projektodawcę tablicy.

Po poświęceniu tab licy  wypowiedział ks. dr. HV 
Z yguliński z Tarnow a piękne kazanie, pełne głębszyc 
m yśli i poglądów na obecne stosunki.

Po nabożeństw ie wyruszono w praw ą stronę kc 
ścioła ku  boisku. N a czele postępow ała m u z y k a , z, 
nią w czwórkach czterystu  uczniów szkoły średnh 
bocheńskiej w jednakich m undurkach w zw artym  sze 
regu. Przyłączenie się do pochodu naszej młodzież; 
polskiej w yw arło głębokie w rażenie. Ł zy bo lu , w j 
wołane brakiem  ty c h , k tórzy  wszędzie rej chcą wc 
dzić, a na uroczystość legionów przybyć nie raczył 
ustąpiły  łzom rad o śc i, otuchy i w iary w przyszłoś 
na  widok tej m łodzi karnej, k tó ra  z w łasnego popęd 
stanęła w jednym  pochodzie z sokołam i i k ilkunast 
w łościanam i, k tó rzy  w białych sukm anach pochó 
zam ykali.

Tym czasem  na boisku sokołem zbierała się pu 
bliczność, m ająca wziąć udział w poranku. Zauwa 
żyliśm y k ilku  posłów do K ady p ań stw a , jak  d ra A 
Sokołowskiego, dra W inkowskiego i Bojkę i dra Ber 
nadzikowskiego, posła do Sejmu.

O godzinie 12. w południe odbył się porane 
w Sokole. Chór zbiorow y sokoli odśp iew ał: „Mars 
leg ionów “, „H ym n w olnościu, i „D zw ony11. Poseł d1 
R ady państw a dr. A. Sokołowski powiedział słow< 
wstępne^ k tó re na słuchaczach w yw arło głębokie wra 
żenie, p. W anda Siemaszkowa, ceniona arty stka  teatri 
krakow skiego , deklam ow ała z uczuciem jej ty lb  
właściwem ustęp z „Pana T adeusza , dotyczący roki 
1812, p. Je jde  „Pacierz sokoli“ d. W ład. Jan ików  
skiego i „Tężm y się“ d. A. C. z P oznan ia , a preze 
Sokoła bocheńskiego odczytał kilkanaście nadeszłycl 
telegram ów . Najsym patyczniej b y ł p rzyjętym  telegran 
od m łodzieży rękodzielniczej im. K ilińskiego we Lwo 
wie i od korpusu w akacyjnego w Tarnow ie.

Po wspólnym  obiedzie w  sali kasynowej wyru 
szyły o 2. godz delegacye m iasta B o ch n i, włościar 
i  Sokolstw a z w ieńcam i do Pierzchowca, 11 kim . o< 
Bochni odległego, celem złożenia ich na  pom niku Dą 
brow skiego , postaw ionym  w jego miejscu rodzinnen 
w roku 1872 za in icyatyw ą sąsiedniej szlachty. Zdali 
od pom nika uszykow ała się drużyna sokola i z wień 
cem na czele niesionym  przez trzech  druhów  podą 
żyła ku  pomnikowi, k tó ry  wokoło szeregiem  otoczyła 
w puściwszy poza utw orzony łańcuch dziatw ę szkolni 
i deputacye. Pod pom nikiem  przem ówił pierw szy ks. 
B iliński, dr. F . Maiss im. m iasta Bochni, J .  Bojko im 
w łościaństw a, a im ieniem  sokolstwa dr. A. W cisło 
prezes Sokoła bocheńskiego, k tó ry  podniósł, że m ai 
m ur w kościele bocheńskim  i złożony liść wawrzynu 
to  cześć od sokolstw a oddana zarowno mieszczanstwi 
i w łościaństw u z pod Dąbrow y i z L ubertow a, którz; 
w  legionach udział brali, jak  i ich  wodzowi Dąbrów 
skiemu.

W ieniec sokoli by ł z liści w aw rzynu , a piękn 
w stęgi świeciły haftem  z ło ty m : „Twórcy legionom 
.1797“ na  d ru g ie j : „Sokolstwo polskie 1897“ . Hal 
bezinteresow nie w ykonała p. K om oniow ska z K ri 
kowa. Co najm niej dwa tysiące osób otaczało pom ni 
w czasie przemówień.

Prócz w ym ienionych przem aw iali jeszcze po 
pom nikiem  Dr. W inkowski, poseł do B ady  państw  
i C ypryan  S zlach ta , w łościanin z sąsiedstwa. P i 
bliczne należy złożyć uznanie d. Ju liuszow i hr. De 
bickiem u, k tó ry  się postarał o to, iż w dniu 19. wrze 
śnia koło pom nika było schludno i że przybycia depi 
tacy i oczekiwali mieszczanie gdowscy z m uzyk 
i strażą  ochotniczą.

Po powrocie do B ochni odbyła się w Sokol 
w ieczornica, w czasie której koncertow ała ork iestr 
salinarna bocheńska pod osobistym  k ierunkiem  d. L a i

/



gera, swego kapelmistrza. Wniesiono wiele toastów. 
Pierwszy wniósł prezes okręgu tia cześć komitetu 
obywatelskiego w ręce burmistrza dra J. Maissa, 
drugi prezes Sokoła bocheńskiego na cześć zacnych 
bochnianek, które sprawą, sokolą żywo się interesują.

Zlot Sokołów okręgu krakowskiego
w W adow icach .

(Ciąg dalszy).
Na 11. rano był zapowiedziany „poranek uro

czysty" w sali Sokoła. Oznaczenie poranku na tę 
godzinę było jednak o tyle niefortunnem , że równo
cześnie odbywało się nabożeństwo (w jedynym  i jak 
na Wadowice dosyć opuszczonym) kościele parafial
nym, a skutek tego był tak i, że mała zaledwie 
garstka Wadowiczan wzięła udział w poranku a wiele 
miejsc w krzesłach świeciło pustkami. Powinno to 
być także wskazówką na przyszłość, że nie we 
wszystkiem należy naśladować Lwowa lub Krakowa 
i poranki podczas Zlotów okręgowych w miastach 
mniejszych naznaczać zawsze po nabożeństwie. Za to 
wiara sokola stawiła się w komplecie.

Obszerna sala nie była dekorowaną; ubrano ją  
tylko skromnie chorągiewkami. Natomiast bardzo 
przyjemny widok sprawiało dziesięć dużych tablic 
w pięknych szerokich ram ach za szkłem rozmieszczo
nych stale na ścianach dokoła sali. Są one praw
dziwą jej ozdobą i przedstawiają znanych 10 przy
kazań sokolich wypisanych ładnem rondowem pismem 
tak wielkiem, że wybornie nawet z daleka odczytać 
je można. Jestto cenny dar również bardzo czynnego 
i całą duszą sokolstwu oddanego druha S y p o w- 
s k i e g o  Franciszka. Całą estradę wyścielono dywa
nami, a w głębi jej rozpostarto sztandary sokole.

Po godzinie 11. wkroczył na tę estradę chór 
sokoli, który pod batutą d. Eugeniusza G l u z i ń -  
s k i e g o  i z towarzyszeniem orkiestry salinarnej 
z Bochni (odśpiewał wcale poprawnie znaną kantatę 
Michata Swierzyńskiego, nagrodzoną oklaskami.

Z kolei wystąpił na estradę prezes Sokoła wa
dowickiego d. Józef K u r o w s k i  i przemówił mniej 
więcej, jak następuje:

„Serdeczni hracia! Je s t praca narodowa, która 
się wypełnia zw olna, bez hałasu , rozgłosu, ale praca 
taka jest dokładna, pewna i dokłada trwałe cegiełki 
do budowy narodowej. Jest znowu inna praca głośna, 
prowadzona z okazałością, która przypomina wszyst
kim, że żyjemy i praca taka znowu krzepi spółpra- 
cowników i zyskuje nowych towarzyszów pracy. Nasza 
sokola służba wymaga pracy cichej i pracy głośnej, 
gdyż tym drugim rodzajem pracy nietylko krzepimy 
swoich, ale ponadto zyskujemy obojętnych dla idei 
sokolej. Objawem pracy głośnej są Zloty sokole.

„Gniazdo nasze zostało właśnie wybrane na 
punkt zborny Zlotu okręgu — którego sercem jest 
prastara siedziba Piastów — a tern samem uznano 
nas za dojrzałych do okazania wyniku 10-letniej 
pracy naszego gniazda na niwie sokolej. W  Wadowi- 
cach idea sokola znalazła grunt podatny, wszystkie 
warstwy społeczeństwa bowiem należą do czynnych 
lub życzliwych członków dla idei sokolej, która 
wskutek obecnego Zlotu pozyska dla siebie nowych 
i licznych członków, gdyż Zlot to punkt kulmina- 
cyjuy życia sokolego4'.

Następnie mówca w ita drużynę sokolą, która 
tak chętnie i szczerze przybyła do pracy sokolej i 
zaznacza, że jakkolwiek siły gniazda wadowickiego 
iczebnie są słabe, to jednak w szczerej pracy i służ- 
16 sokolej nie dadzą się wyprzedzić (oklaski). „ S ł u 

c h a ć ,  b y ć  k a r n y m ,  i ś ć  c i ą g l e  n a p r z ó d "  — 
rzekł mówca: „ k r z e p i ć  c i a ł o ,  b y  d u c h  n i e  
z m a r n i a ł ,  o t o  są  h a s ł a  s o k o l e ,  a ich nieuni- 
knionem następstwem będą czyny potężne, dążące do 
tego.... by żyła i nie zginęła!.... Tą ideą ożywiony 
wołam: niech żyje sokolstwo, niech żyje idea bra
terstw a, niech żyją goście. Czołem! (oklaski)".

Drugim z rzędu mówcą był d. Dr. I w a ń s k i ,  
burmistrz miasta W adowic, a przemówienie jego tak 
brzm iało:

„Spełniam miły obowiązek powitania tern chęt
niej, że dziękuję za sprawienie nam uroczystości Zlo
tem. Gość w dom — Bóg w dom ! Tej zasadzie hoł
dując, przyjmujemy was szczerem, otwartem i go
rącem sercem polskiem (głosy: „Czołem!“ i oklaski). 
Nie możemy też inaczej was przyjmować, skoro 
uprzytomnimy sobie tylko waszą ideę przewodnią: 
w z d r o w e m  c i e l e ,  z d r o w y  d u c h .  Konsekwen
tne przeprowadzenie bowiem idei tej sprowadzi w na
stępstwie z d r o w i e  f i z y c z n e  c a ł e g o  n a s z e g o  
n a r o d u  — a w ś l a d  z a  t ern z d r o w y  d u c h  — 
z d r o w ą  l i t e r a t u r ę  — z d r o w e  p r ą d y  n a r o 
d o w e  i z d r o w e  d ą ż n o ś c i " .  J e d n o ś c i  n a m  
b r a k ,  więc Sokół, który pielęgnuje ducha karności, 
staje się potęgą dającą rękojmię, że spełni w zupeł
ności nadzieje, które w nim pokładamy. W  tej pracy 
więc szczęść wam Boże! (grzmiące oklaski)".

K rótką, ale jędrną mowę prezesa okręgu d. 
Wład. T u r s k i e g o  przerywano co chwila grzmotami 
oklasków; przemówił on mniej więcej w tych sło
wach :

„Druhowie ! Imieniem W ydziału okręgu krakow
skiego nie spieszę z powitaniem drużyny sokolej, bo 
nie przybyliśmy tu na w izytę, lecz do służby. Spoj
rzyjcie na tych 10 przykaza.ń sokolich, rozmieszczo
nych w tej sali, a tak dobrze znanych każdemu So
kołowi , a przekonacie s ię , że idea soko la , to twarda 
służba Ale my jako pionierzy idei tej nie powinni
śmy się cofnąć przed tą  służbą. Rola nasza naro
dowa zachwaszczona — to prawda — ale temu winni 
nasi ojcowie; my jednak powinniśmy tern większą 
miłością otoczyć tę  niwę narodową. Nauczeni już 
doświadczeniem, nie powinniśmy oddawać się ideal- 
ności, gdyż upadliśmy tylko przez to, że zbyt wie
rzyliśmy sobie, dlatego ideały niechaj ustąpią sile, 
miejsce słabości niech zastąpi h art, bezrządowi prze
ciwstawmy ład i zapominając o tej dawnej idealno- 
ści, weźmy się szczerze do pracy i do tych chwa
stów i pomknijmy za wezwaniem poety: puszczaj 
kosę na te chwasty, co nam niwy głuszą, kochaj 
Polskę nie połową, ale całą duszą".

Ostatnim mówcą był Dr. Apolinary T a r n a w 
s k i ,  prezes Sokoła przemyskiego:

„Na zachwaszczonej ziemi zrodziło się sokolstwo, 
ale zrodziło się z bolu r. 1868 i zakwitło w ognisku 
życia politycznego we Lwowie. Stam tąd objęło połać 
kraju naszego, gdzie mamy więcej wolności — przem
knęło się poza granice na wschód i zachód a nawet 
.dotarło aż do Ameryki. W tedy okazała się potrzeba 
silniejszej organizaeyi, potrzeba ładu i temu uczynił 
zadość w roku 1892 Związek, który objął wszystkie 
pisklęta pod swe opiekuńcze skrzydła. Później oka
zała się potrzeba jeszcze silniejszej organizaeyi i 
wtedy podzielono kraj nasz na okręgi.

„Dziś stajemy w obrębie I. okręgu t. j. okręgu 
irakowskiego i okręg ten pełni dziś służbę. Jako de- 
.egat Związku obowiązany jestem złożyć Związkowi 
sprawozdanie swe, a przyznać muszę, że wrażenie, 
jakiego doznałem od samego wstąpienia na grunt 
okręgu, jest podniosłe. S ł u ż b ę  z r o z u m i a n o  — 
w s z y s t k o  p r z e w i d z i a n o  — w y d a n e  r o z 
k a z y  w y k o n a n o  z z a d z i w i a j ą c ą  i ś c i e  so-
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k o l ą  p u n k t u a l n o ś c i ą .  Sprawozdanie moje bę
dzie więc odpowiadało odniesionem u wrażeniu (g ło sy : 
„C zołem !“ i oklaski). Z przyjem nością więc przycho
dzi m i złożyć prezesowi i naczelnikow i o k rę g u , tu 
dzież prezesowi miejscowemu (oklaski)^ i całem u so
kolstw u do okręgu należącem u uznanie za tak  k o 
rzystne w yniki ich  pracy. Zarazem  składam  gorące 
podziękow anie za ta k  troskliw e zajęcie się ideą sokolą 
reprezentacyi m iasta i powiatu. (Huczne oklaski i 
i  g łosy : Czołem!). W yrażam  przytem  życzenie, aby 
i lud g arn ął się pod sztandary  sokole, a w tedy  idea 
sokola znajdzie spełnienie swoje. R az jeszcze serde
czny dank' i Czołem za gościnność i przyjęcie miesz
kańców ziem i wadowickiej, tak  czułej na szm ery 
idące od starej stolicy P iastów . (Przeciągłe oklaski)11.

Po wypow iedzeniu następnie przez niniejszego 
kronikarza w łasnego w iersza zastosowanego do u ro
czystości p. t. „Do braci Sokołów", w stąpił na  estradę 
d. G e  d l  w itany  d ługo trw ałym i oklaskam i. Jestto  
dowód niezw ykłej sy m p a ty i, jak ą  się cieszy  ̂ d. G. 
w  całym  okręgu krakow skim . „Mnie m ówić nie 
w olno11 — rzekł d. G. — „natom iast pozwolę sobie 
odczytać telegram y, jak ie  nadeszły z okazyi naszej 
uroczystości zlo tow ej11.

Prócz pism odręcznych prezesa „Zw iązku11 i pre
zesa „M acierzy lw ow skiej11 nadesłano następujące te 
legram y, oklaskiw ane rów nież gorąco^

S t a n i s ł a w ó w .  Zjazd delegatów  „Zw iązku11 
druhom  n a  Zlocie wadowickim  bra tn ie  pozdrowienie.
Czarnik, Fiszer,

T a r n ó w .  N ie mogąc być obecnym , łączę się 
z W am i w tak  podniosłej chw ili i wnoszę okrzyk na 
pomyślność i rozwój gniazda. C zołem ! Stepek.

M s z a n a  d o l n a .  Czołem i serdeczne szczęść
B o że! Ptaś. . , •

S t a n i s ł a w ó w .  K ochanym  B raciom  najserde- 
czniejsze życzenia rozw oju sokolego. C zo łem ! Swiąt-

B a r t ś a - W ę g r y .  Oddział kolarzy z Nowego 
Sącza i dwaj druhow ie ze Lw ow a zw iedzają ziem ię 
spiską i zasełają W am  dziś zebranym  nasze grom kie 
„Jeszcze nie zg in ę ła11. K urnikow ski, prezes.

T a r n ó w .  K ochanym  B raciom  Sokołom w uro
czystym  dniu  przesyłam y nasze najserdeczniejsze ży
czenia i łączym y się m yślą z W am i. Czołem! D ru
żyna sokola. _

S t a n i s ł a w ó w .  Łącząc się m yślą z W am i 
przesyła : C zołem ! Grono nauczycielskie.

S t a n i s ł a w ó w .  Szczęść Boże W aszej pracy. 
C zołem ! W ydział Sokoła.

S t a n i s ł a w ó w .  Szczęść Boże pracy W aszej. 
C zołem ! W ydział okręgu stanisławowskiego.

Po odczytaniu telegram ów  odśpiewał chór znany 
hym n H enryka Jareckiego  „S traż nad  W isłą" pod 
kierunkiem  d. G luzińskiego i na  tern zakończono „po
ra n ek 11, k tó ry  pozostaw ił nader m iłe w rażenie u 
w szystkich tam  obecnych.

(Dok. nast.).

I. Zlot okręgowy w Stanisławowie.
(Dokończenie).

W czesnym  rankiem  dnia następnego, wśród 
prześlicznej pogody, zgrom adziły  się gniazda sokole 
w Lipach , ulicy przeszło kilom eter długiej, ocienio
nej przy drugim  je j końcu już  praw ie za m iastem , 
gęstym  szeregiem  lip. Do pochodu stanęło 263 d ru
hów. U szykow ano się w hufiec złożony z 4  drużyn. 
P ierw sza i d ruga drużyna składała się ze S tanisła- 
wowian uzupełnionych gniazdam i z K opyczyniec i

B orszczow a, trzecia z K ołom yi i K a łu sz a , czw arta 
z C zerniow iec, S n ia ty n a , C zortkow a, D oliny i  t. d. 
Początek i koniec hufca poprzedzał pluton gniazda 
centralnego. Pochód prowadził prezes okręgowy d. 
B arancew icz w raz z naczelnikiem  Swiątkiewiczem  i 
przybocznym  G etterem  uwijającym  się za raportam i 
na ślicznym  k o n iu , a przyznać t rz e b a , że Sokół na 
koniu im ponująco się przedstaw ia. N a czele szła m u
zyka kolejow a przystrojona w barw ne m undury u ła
nów z r. 1831. W  drużynie I. niesiono sztandar sta
nisław ow ski, w IH -ciej kołom yjski a w IV  tej czer- 
niowiecki. Pochod przeciągał ulicam i L ip o w ą , K ar
pińskiego, R y n k iem , O rm iań sk ą , Trzeciego Maja, 
S ap ieżyńską, Gołuchowskiego i M atejki dążąc na 
boisko. Ludność tłocząca się na u licach , chodnikach 
i w oknach wznosiła raz po raz okrzyki na^ cześc 
uczestników, szczególniej z Bukow iny a tu  i ówdzie 
obsypywano sztandary kw iatam i. T ryb u n y  na boisku 
napełniały  się tym czasem  doborową publicznością, 
k tó ra  przyjrzaw szy się pochodowi w mieście sp ie
szyła czemprędzej, aby wziąć udział w uroczystości 
na boisku. Pochód ustaw ił się w cztery kolum ny n a 
przeciw loży naczelnikowskięj otoczonej delegatam i 
Z w iązku , z której przem aw iać m ieli rep rezen tan t 
Sokoła stanisław ow skiego, burm istrz m iasta i delegat
Związku. . .

P ierw szy przem ówił im ieniem  Sokoła miejscowego 
d. Ostafiński (wice-prezes Sokola stanisław owskiego

„Trzydzieści la t m ija , jak  w stolicy k ra ju  bł; 
snął pierw szy prom ień wschodzącego s ł o ń c a a  wi< 
tuż po krw aw ych dniach — gdy  jeszcze świeże ran 
krw ią sączyły, gdy P olska cała nie m iała jeszcz 
czasu u tu lić  się po stracie s wych dzielnych synów - 
powstaje sokolstwo polskie. W y rasta  więc ono z bi 
le śc i, z krw i i łez — w yrasta  n atu ra lną  koniec:
nością. .

Z pełnym  zapałem  podejm ują tw órcy  ̂ szczyti
hasła równości i b ra te rs tw a , tę  najdonioślejszą sp: 
ściznę po bohaterze racław ick im , i w ypisują je  i 
swych sztandarach. Z takiem  to hasłem  n a  ustać 
w ypielęgnow ana troskliw ie przez M acierz lwowsl 
idea sokola wszędzie cudownie się przyjm uje i krzev 
i oprom ienia kraj cały t a k , że m y dzisiaj mimo^ w_ 
kreślenia nas z k arty  E uropy, przejęci ńaw skros 1 
id eą , z pełną ufnością pa-rżym y w przyszłość nasz 
Nie przesada to w m ych słow ach, tak  przynajinni 
czuje z nas każdy, kto  pojął i przejął się ideą soko. 
i k to  jej w iernie służy — tylko  n ieste ty  jeszcze m 
zby t mało w narodzie, lecz to  już rzecz inna.

R ok 1892 stanow i dla sokolstw a polskiego now 
okres, now ą erę i to  znow u dzięki zabiegom  Maci 
rzy naszej, tak  zawsze o nas troskliw ej ; ona to  sw 
ćwierćwiekową cichą lecz w ytrw ałą  pracę wieńcz 
powołaniem  do życia „Zw iązku sokolego", zespa. 
więc w szystkie nasze gniazda w jedną całosc i j 
dnoczy całe sokolstwo na trw ałych  podstawach. Mi 
cierzy lwowska! cześć ci i chw ała po w ieki. 0 
zawdzięcza sokolstwo polskie swe powstanie, o 
swój obecny rozwój pod opiekuńczym i skrzydłan
Z w iązku! _ . y

Z m iast prow incyonalnych pierw szy btanisii
wów idzie za przykładem  stolicy i już po 10-letnie: 
istn ieniu  wznosi tow arzystw o nasze swoj^ własn 
g m ach , a to dzięki przedew szystkiem  ofiarności Rad 
m iejskiej, K asy oszczędności i twojej, patryo tyczr
publiczności polska.

I  oto zadrgały  fale powietrzne, trącone skrz’ 
dłam i bukow ińskich i pokuckich Sokołów i zleciał 
ukochane p tak i do tego nowo usłanego gniazda na 
szego, zleciały, aby po raz pierw szy odbyć wspoir 
odśw iętną służbę sokolą w swoim okręgu. I  spełń 
liśm y swój obowiązek wobec społeczeństwa polskiego



wobec W ydziału Związku i wobec delegatów  — tych 
najznakom itszych jednostek sokolstwa polskiego — 
których serca z pewnością takiem  samem uczuciem  
jak  nasze, jeżeli nie potężniejszem , przejęte zostały.

Cześć wam więc druhow ie z okręgu i wam d ru 
howie kresow i, żeście nie szczędząc trudów  i mozo
łów pospieszyli do nas wiedzeni jedyn ie poczuciem 
obowiązku. U św ietniliście wspólną naszą uroczystość, 
k tóra stanow i dla nas chw ilę nader doniosłą, w niej 
bowiem ujaw niła się zbiorowa praca okręgu i jego 
siła, a to daje zupełną rękojm ię, że idea sokola 
w tej części kra ju  pomyślnie rozwijać się będzie, 
zwłaszcza przy tak  widocznej życzliwości i poparciu 
ze strony twojej, patryotyczna publiczności polska! 
T a okoliczność napełnia serca nasze radością i dodaje 
nam  otuchy; pam iętajm y jednak druhowie, że w y
trwałość najw ażniejszym  w arunkiem  powodzenia — 
niechże więc te  pełne blasku uroczyste dni będą dla 
nas zachętą do tern gorliwszej pracy, a patrząc w tej 
chw ili na te  sztandary, k tóre są najw ym ow niejszem  
przypomnieniem  ślubów naszych —• przyrzeczm y 
w swych sercach odtąd ze zdwojoną siłą pracować 
tak , abyśm y w przyszłości rozwojem  idei sokolej tu  
na Pokuciu i tam  na kresach od w schodu , przyczy
n ili się pokaźną cząstką w tym  nowym  system ie n a
rodowej pracy, prowadzącym  do o d r o d z e n i a  i 
d o  w o l n o ś c i !  Czołem O jczyźnie!“.

Gdy ucichły grom kie okrzyki zastępów, zabrał 
głos burm istrz m iasta p. Dr. N im hin i rz e k ł:

„Imieniem  reprezentacyi tego m iasta w itam  
znaki wasze, w itam  was wszj^stkich ja k  najserdecz
niej, zacni druhow ie. A toli w itając was, niechcialbym  
li tylko dopełnić obowiązku gościnności, lecz nadto 
dać wyraz uczuciom prawdziwej sy m p a ty i, jak ie  re- 
prezentacya tego m iasta żyw i i zawsze żyw iła dla 
Sokołów i ich członków. Uczucie to  je s t aż nadto  
uzasadnione, skoro się zważy, że dobrze pojęta i na
leżycie pielęgnow ana idea sokolstw a zdoła nietylko 
swym członkom , ale też i całemu społeczeństwu 
znaczne przynieść korzyści. G im nastyką w zm acniacie 
siły fizyczne, zaszczepianiem  zasad k a rn o śc i, posłu
szeństwa i jedności wpływacie na siły m oralne swych 
członków i dostarczacie społeczeństwu obyw ateli, k tó 
rzy  dzięki tym  zasadom  i w walce politycznej od
nieść muszą zwycięstwo.

Ale przedewszystkiem  w znakach w aszych i 
w szatach waszych daliście w yraz te m u , że prze
wodnią waszą id eą , że pierw szą waszą zasadą jes t 
miłość Ojczyzny, że Sokół wasz na zawsze polskim 
pozostanie ptakiem  O rganizacya wasza i mężowie, 
k tó rzy  ster w swoje ujęli dłonie, dają dostateczną 
rękojm ię, że w szeregach waszych nie m a przystępu 
an i dla indyferentyzm u narodowego, ani dla innych  
zgubnych tendencyi.

Oby więc to polskie ptaszę stawało się coraz to 
potężniejsze, oby skrzydłam i swemi ogarnęło w szyst
kie dzielnicy naszej Ojczyzny, oby niebaw em  nastała 
doba, w którejby  znaki wasze na całej ziemi polskiej 
tak  serdecznie witano, ja k  to duszą czyni s tary  gród 
Eew ery. C zołem !“.

Odpowiedziano z k ilkuset p ie rs i, poczem prze
mówił Dr. F iszer X aw ery  ze L w o w a , jako delegat 
Związku sokolego:

„Panie p rezesie!
Przem ów ienia Twego, w którem  jak o  reprezen

ta n t gm iny stanisławowskiej tak  sym patycznie a 
prawdziwie oceniłeś zadanie i pracę sokolstwa pol
skiego, nie wolno mi jako  rzecznikowi Zw iązku so
kolego pozostawić bez odpowiedzi. Związek dbając 
z natu ry  rzeczy o rozwój każdego g n ia z d a , z n iek ła
m aną wdzięcznością ocenia tę  obyw atelską ofiarność 
gm iny  stanisław ow skiej, dzięki której gniazdo tu te j-

„Przewodnik gimn.“ nr. 10.—1897.

sze zajęło jedno z pierw szych miejsc w szeregu licz
nych dziś gniazd sokolich.

U m iem y także ocenić tę  uprzejm ość i serdecz
ność, z jak ą  pow itali i przyjęli nas m ieszkańcy tego 
grodu.

Zechciej przeto, panie prezesie, przyjąć od nas 
w yrazy czci i podzięki dla reprezentacyi i m ieszkań
ców S tan isław ow a!“.

„D ruhow ie! P rzedew szystkiem  przyjm ijcie ser
deczne pozdrowienie, k tóre W am  Związek przez usta 
moje wyraża.

Pod wrażeniem  tego wszystkiego, z ozem w y
stąpiło centralne gniazdo W asze, pod w rażeniem  ładu, 
porządku i myśli przewodniej, k tó ra  przebija się we 
w szy stk iem , co dotyczy Z lotu W aszego, głów nie zaś 
pod wrażeniem  w yników  wspólnej pracy W aszej 
przedstaw ionych tu  wczoraj na tem  b o isk u , m usi się 
Związek radow ać szczerze, iż w trosce o u tw ierdze
nie m yśli sokolej we w szystkich g n iazd ach , stw orzył 
okręgi. P rzyw iązuje on do okręgów wielkie nadzieje, 
a to nie tylko t ę , że ruch gim nastyczny stanie się 
n ie chwilową zabaw ką dla po p isu , lecz codzienną 
potrzebą dla dobra ciała i d u ch a , ale także i tę, 
że przysw oim y sobie w ielką cnotę społeczeństw praw 
dziwie do jrzałych , cnotę, której b rak  był głównym  
powodem naszego upadku politycznego, a w ciężkiej 
dobie życia porozbiorowego i dziś jeszcze udarem nia 
solidarną i konsekw entną pracę w szystkich zacnych 
żywiołów dla dobra naszego społecznego i narodo
wego. Ta cnota nazyw a się posłuchem  obyw atelskim , 
a polega na  tem , aby am bicyę jednostk i podporząd
kować powadze i woli zgodnej z tęsknotą i w alką 
naszego genjuszu narodowego. Sokolstwo polskie jes t 
i będzie czynnikiem  tego g en ju szu , bo ostatecznym  
jego celem tak ie przysporzenie sił n aro d o w y ch , aby 
wkońcu wszystkie w arstw y narodu mogły stanąć 
z całą świadom ością swoich praw  i godności swojej 
i zaw ołać: stójcie, jesteśm y dojrzali i pełnoletni, 
chcemy i możemy myśleć sam i o sobie i dla s ieb ie! 
I  jeżeli się powie tem u i owemu g n iazd u , oto dla 
dobra spraw y sokolej p o trzeb a , abyś w sprawach 
dotyczących całości naszego organizm u podporządko
wało się gniazdu innem u i jeżeli na to w ezwanie do
chodzi się do tego, czem radu ją  się dziś serca nasze, 
to  zaiste niepłonną je s t nadzie ja , że destruktyw na 
wybujałość indyw idualizm u poczęła ustępować pow a
dze i woli mającej dobro powszechne n a  o k u !

A jeżeli gdzie tego po trzeba, to zaiste w gniaz
dach W aszego okręgu! W iecie najlepiej, w jak ich  
one w arunkach żyć i walczyć m u szą , to  zrozumiecie 
dobrze, jak  n iezbędną jes t rzeczą przeciw staw ić tym 
w arunkom  świadom ą siebie jedność i łączność, k tórą 
kieruje m yśl jedna! Jeżeli tak a  obyw atelska uległość 
może w ydać się przykrą, to  tem  większem i p iękniej- 
szem będzie zwycięztwo id e i , której ślubowaliśm y 
służbę dozgonną. W  W aszym  to okręgu zrodziła się 
piękna m yśl o zakonie sokolim. „Sokolstwo, to wiara, 
braterstw o i h a r t ,  sokolstwo to znam ię za k o n u !“. 
Zrozumiejcież D ruhow ie tę  m yśl g łęboką, jaka  tkw i 
w  pojęciu zakonu i nie poprzestańcie na tem , co już 
dodatniego się stało, lecz idźcie dalej i dalej, aby 
służba w zakonie naszym  by ła  codzień w ierniejszą 
regule jego. Aby pracować dobrze dla wielkiej spraw y, 
trzeba um ieć być m ałym  we w łasnem  rozum ieniu! 
A by wywalczyć zw ycięztwo dla w szy stk ich , trzeba 
um ieć zwyciężyć przedew szystkiem  siebie sam ego!

A pam iętajm y, że tej ofiary żąda od nas św ięta 
M atka n asza , k tóra niech żyje nie ty lko  w pieśniach 
naszych i w estchn ien iach , ale także w czynach i 
w pracy naszej ! Czołem !“.

Po tem  przem ówieniu odegrała m uzyka nie
śm iertelną pieśń „Jeszcze nie zginęła", której publicz-
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ność w y słu ch a ła  pow staw szy  z m ie jsc , S oko ły  zaś 
trzy m a jąc  czapk i w  lo t.

P o  ow ym  podn iosłym  m om encie, S oko ły  p rze 
defilow ali p rzed  re p re z en ta n te m  Z w iązku  D r. C za r
n ik iem  , o toczonym  d e leg a tam i Z w iązk u  i  opuścili 
bo isko  a zm ien iw szy  uszykow an ie  n a  k o lu m n y  czw ór
kow e, u d a li się do g m ach u  Sokoła, ab y  z łożyć sz tan 
d a ry  i w ziąć u d z ia ł w  sk rom nem  śn iad an iu  a raczej 
w  szk lance p iw a , p rzygo tow anej _ p rzez  tu te jsze
gn iazd o  d la  sp racow anych  i n a  s łońcu  „uskw arzo- 
n y c h “ uczestn ików .

P o c h ó d , m ow y i  defilada stan o w iły  urzędow e 
zakończen ie  Z lo tu . Po p o łudn iu  odbyć się m ia ł
fe s ty n  z bardzo  u rozm aiconym  p rog ram em . R oz
począł się n a w e t, ale  pogoda do tychczas ta k
sp rzy ja jąca  n iedopisała . N iebo zasunęło  się  n ag le  
c h m u ra m i, lu n ą ł deszcz s tru m ien iem  i p rzem k n ą! 
n ie  ty lk o  m u n d u ry  sokole, ale i p a r a s o lk i , t i u le , fu 
la ry , b a ty s ty  i  ja k ie  tam  jeszcze m a te ry e  aż  do kosci; 
Cóż to  je d n a k  znaczy  w obec z a p a łu , m łodości i  chęci 
z a b a w y ?  Czyż m ożna zresz tą  by ło  dać za  w y g ran ę  
i w yrzec  się zab aw y  i  w esołej i  u p rag n io n e j ? W ie . 
W szy stk o  w ięc pociągnęło  do obszernej sali Sokoła. 
P rz y  pom ocy ogn ia  m u zy k i i h u m o r u , w ysuszono 
w n e t przem okłe s tro je  a m azu r d u d n ia ł aż do ra n a , 
aż do o sta tn ieg o  pociągu  uw ożącego re sz tk ę  Sokołow  
a m oże i.... serduszek. Szczęść B oże w ięc n a  d ro g ę  
i n a  pom yślność w p racy  d la  id e i sokolej i  „do w i
d zen ia11 za dw a l a t a !

R easum ując  sp raw ozdan ie  n in ie jsze  zaznaczyć 
w y p a d a , że Z lot w  S tan is ław o w ie  w y k aza ł go rliw ą 
p racę  fachow ą i  a d m in is tra c y jn ą , to  tez  odniosł 
p ięk n e  zw ycięztw o  n ie ty lk o  m o ra ln e  a le  (co_ je s t 
rzadkością) i  m a te ry a ln e ; ja k  nas bowiem, w ieści do
ch o d zą , n ie  dołożono n ic ,  ow szem  zasilono  zn acz 
n ie  kasę. _

B. K.

w rogach (Fig. 8. b) 
przy kresach (Fig. 

8. c).

Dwa zastępy sze
regowe.

M ogą, oprócz 
zwykłego przestępy- 
wania (Fig. 9- a ) 
utworzyć także wę
żej — a m ianowicie!

1. gdy zmieniają 
kierunki przeciwpo- 
chodem (Fig. 9. &)

2. gdy dwa koła 
lub kierunki łukowe 
się przecinają (Fig. 
9. c).

Cztery zastępy 
szeregowe.

Nie tylko dwa 
ale i cztery zastępy 
szeregowe mogą wy
konać równoczesue 
przestępywanie , je- 
źli — jak  wskazuje 
(Fig. 10 ) wszystkie 
kierunki zdążają ku 
sobie.

IKL o r o ■w o d y~

(Ciąg dalszy).

P r z e s t ę p y w a n i a  i w ę z ł y .

Jeżeli kierunki 
pochodu jednego lub 

dwóch zastępów 
przecinają s ię , n a 

tenczas powstaje 
przestępywanie, to 

znaczy — że ćw i
czący się obu za
stępów przekraczają 
punkt przecięcia na- 
przemian.

Szereg.
Przestępyw anie 

w szeregu nazywamy 
w ę z ł e m  (Fig. 8.), 

W ęzły można 
stworzyć w każdym 
punkcie kierunku — 

najczęściej jednak 
tworzymy je  w kole 

(Fig. 8. a) — i 
w miejscach zmiany 
k ie ru n k u , a więc

F ig . 9.

Fig. 10.

Fig. 11.

Dwuszereg.
Przestępywanie 

w dwuszeregu czyli 
węzeł dwuszeregu — 
ja k  również i prze

stępywanie dwóch 
zastępów dwuszere
gowych można w y
konać :

1. rotam i łącznie 
— jeżeli z jednej i 
drugiej strony na- 
przemian roty łącz
nie przestępują —  
(Fig. 11. «) ;

2. rotam i roz
dzielnie —  jeżeli ro
ty  się rozdzielają —
(Fig. 11. 6).

/



—  115  —

V. Z m i a n y  u s z y k o w a ń .
Z m iany uszykow ań , m ające w korowodach zastoso

w anie —  pow sta ją :
1. rozdzielaniem  się zastępów ;
2. dostaw ianiem  się (łączeniem ) jed n o stek , ro t lub

rzędów ;
3. zwrotem jed n o stek ;
4. zachodem r o t ,  szeregów  i rzędów.

1. Rozdzielanie się zastępów.
Przez rozdzielanie, które się odbyw a kolejno w m iej

scach zm iany kierunku pochodu , a w ięc przy kresach, 
m etach , rogach p rostokąta i k w ad ra tu  lub  na środku
b o isk a , rozm nażam y każdy zastęp w oddziały mniejsze,
przez co szyk pierw otny został zm ieniony.

Ażeby rozdzielanie się należycie postępyw ało  — 
oznaczamy, w każdym  zastęp ie szeregow ym , dw uszerego
wym i t. d . , stosownie do potrzeby — je d n o s tk i, ro ty , 
szeregi lub rzędy — liczbam i porządkow ym i 1. 2. (1. 2. 
3 .) ( 1. 2 . 3 . 4 .).

Szereg.
Przez rozdzielanie się pow sta ją  z szereg u : 
a) D w a zastępy  szeregow e — jeżeli w m iejscu 

zmianyT k ierunku pochodowego ćw iczący się oznaczeni
jednakow ą liczbą w o- 
znaczone’ zboczą k ie
runki. Do rozdzielania 
się tego oznaczam y ćw i
czących się na „p ier
w szych" i „d rug ich" — 
albo przeprow adzam y 
także rozdział bez ozna
czania —  pouczając —  
że skoro poprzednik zba
cza w lewo (pr.) — n a 
stęp n y  zboczyć m usi 
w prawo (1.).

P rz y  rozdzielaniu 
tern zachodzą dwa g łó 
wne p rzypadki zm iany 
k ie ru n k ó w : szeregi zba
czają w k ierunk i sym e
tryczne albo niesym e
tryczne.

W  pierw szym  przy
padku  rozkazy są  k ró t
k i e , tem bardziej, gdy  

przyjm iem y z a sa d ę , 
„p ierw si" sta le  zbaczają

Fig. 12.

źe ćw iczący oznaczeni jako
w lewo, zaś oznaczeni jako  „d rudzy" s ta le  w praw o:

R ozkazy: Rozdzielić — na zew nątrz —  w obwóu: 
(F ig . 12. a ) ;

Rozdzielić —  na zew nątrz —  p rz e c iw !
(Fig. 12. % );

R ozdzielić —  na zew nątrz —  ukos na
m etę! (Fig. 12. a 2) i t. d.

W  drugim  przypadku m usim y w  rozkazie w ym ienić 
dw a k ierunk i zboczen ia, z k tó rych  pierw szy kierunek 
odnosić się będzie do ćw iczących , oznaczonych jako 
„pierw si" —  drugi k ierunek  odnosić się będzie do „dru
g ich" ćw iczących n p . :

R o z k a z : Rozdzielić —  obwód —  i do środka prze
ciw! (Fig. 12. a3), wykonać należy ta k  —  że „p ierw si"
postępują dalej obwodem , „d rudzy" zaś po kolei zbaczają 
w  przeciwpochód.

Albo :
R o z k az : Rozdzielić — ukos do m ety  i obw ód! 

(Fig. 12. a4), w ykona się ta k  —  iż „pierw si" zboczą 
w  ukos do m ety, „drudzy" zaś w obwód.

b) T rzy  zastępy szeregow e pow staną , jeże li ozna

czymy ćw iczączych się na 1. 2. 3. i w yznaczym y im 
k ie ru n k i, w k tó re  zbaczać będą  n a  rozkaz ogólny : 

Rozdzielić na trzy !  (Fig. 12. b i  b^). 
c) Podobnie m a się rzecz z rozdziałem  na cztery 

zastępy  szeregow e (F ig . 12. c).

D w uszereg.
Z dw uszeregu p o w s ta ją :
a) D w a zastępy  szeregow e —  jeże li pojedyncze sze

reg i rozdziela się —- przyczem  zboczyć m ogą w k ie runk i 
sym etryczne i n iesy -
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Ĉ c c c c 
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Fig. 13.

m etryczne.

R o z k az y :
Rozdzielić szerega

mi — n a  zew nątrz m ały 
obwód! (F ig. 13. a);

Rozdzielić szerega
mi — na 1. obwod —  
na pr. ukos na k r e s !
(F ig . 18. %)•

b) Cztery zastępy 
szeregow e —  jeżeli

każda czw órka dw usze
reg u  rozdzieli się w czte
ry  oznaczone k ierunk i 
(F ig . 13. b).

c)  D w a zastępy  
dw uszeregow e — jeżeli 
dw uszereg pierw otny, 
oznaczony na ro ty  „p ier
w sze" i  „d ru g ie" , roz
dzieli się ro tam i w  k ie 
ru n k i sym etryczne lub 
niesym etryczne.

R ozkazy • R ozdzielić ro tam i — n a  zew nątrz w obw ód!
(F ig . 13 c);

R ozdzielić ro tam i —  na 1. obwód — na 
pr. ukos na k re s !  i t. p. 

d )  T rzy  zastępy  dwuszeregowe, jeże li ro ty  ozna
czym y liczbam i (1. 2 .  3.) i oznaczym y k ie ru n k i (Fig. 
13. d).

K olum na czwórkowa.
Z czwórek p o w s ta ją : 
a) D w a zastępy  dwuszeregowe, 

każda rozdzieli się  w  połowie na dwie 
każda zboczy w  k ie 
ru n k i sym etryczne (nie
sym etryczne).

R o z k az y :
R ozdzielić ro tam i 

•— na zew nątrz w m ały  
obw ód! (F ig . 14. a) 
i  t. p.

b) D w a zastępy  
czwórkowe, jeżeli ko
lum na p ierw otna roz
dzieli się czw órkam i 
w k ierunk i sy m etry 
czne (niesym etryczne).

jeże li czw órka 
ro ty , z k tó rych

C C 
C C 
C C 
C C

„  D D D
* \  D D D

C  /> D D D
C i  D D DO Ot, O O 
n o  A A *
O O O O I 
r^ r^ r \r \

a .
C C c O D D
c  C C ^ o ^ D  D D ’

r i n o o  . 
0 . 0 0 0  j

R o z k az y :
R ozdzielić czwór

kam i — na zew nątrz 
w o b w ó d ! (Fig. 14. b) 
i t. p.

c) C ztery  zastępy  
szeregowe, jeże li każdy
szereg kolum ny czwórkowej zboczy w oznaczony k ie ru 
nek (F ig . 14. c). (0 . d.).

F i g .  1 4 .
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Ćwiczen ia  c i a ł a  w ed le  ich f i z jo log iczne j  w a r t o ś c i .
Przekład z niemieckiego na język polski 

za zezwoleniem autora 
D ra  m ed. F . A. S chm id ta .

(Ciąg dalszy).

ć w i c z e n i a  u w a g i .  Z obu wielkiemi g ru 
pam i ćwiczeń fizycznych t. j .  siłowych i zręcznościo
wych z jednej, a szybkościowych i ciągłych z d ru 
giej strony, k tóreśm y obszerniej om ów ili, łączą się 
jeszcze dwa szczególne rodzaje postaci ćw iczeń, które 
różnią się od powyższych nie w cechach ogólnych, 
ale ty lko  pod pew nym  względem  : a mianowicie pod 
względem  gim nastyki m ózgu i nerwów.

Co się tyczy przedew szystkiem  ćwiczeń uwagi 
(ćwiczenia rzędowe i rejowe), to o w ybitnej z ich 
ćwiczenia korzyści dla c ia ła , o wpływ ie na w ielkie 
czynności narządów, nie m a co naw et m ów ić, m usia
łyby  chyba — a to  dzieje się wyjątkow o — być w y
konyw ane bardzo szybkim  w yciągniętym  krokiem  
pochodowym  albo w pląsach i podskokach tanecz
nych. — Zresztą krótkokroczny ostrożny chód przy 
ćwiczeniach rzędowych je s t dla organicznych czyn
ności płuc i serca, dla pracy mięśniowej i przem iany 
m atery i z u p e ł n i e  b e z  z n a c z e n i a .  Ba ,  ze 
względu na krążenie krw i ćwiczenia tego rodzaju 
prowadzone czas dłuższy (ćwierć godziny t. j. więcej 
aniżeli czw artą część całego czasu ćwiczeń gim na
stycznych zużywa się tu  i ówdzie na  ćw iczenia rzę
dowe !) tw orzą naw et u trudnienie i przeszkodę P o 
niew aż tu  odpada u łatw ienie krążenia będące w ogóle 
następstw em  pogłębionego oddechania i w ydatnego 
ruchu szczególnie kończyn d o ln y ch , przeto jako  sku
tek  m am y tu  zw olnienie krążenia w kończynach dol
nych. Żyły kończyn dolnych przepełniają się , ponie
waż wpływ u w łasnego ciężaru krw i w nich zaw ar
tej nie równow ażą odpowiednio siły pomocnicze 
k rążen ia , a b rakuje także warunków, k tóre zresztą 
przysparzają sercu więcej siły  popędowej. I  ztąd to 
pochodzi, źe podobnie, ja k  podczas zupełnie powol
nej przechadzki albo długiego s ta n ia , opada ćwiczą
cego uczucie znużenia kończyn d o lnych , ciężkości 
i ociężałości, pomimo tego, że tu  przecież naw et 
mówić nie m ożna o rzeczywistem  fizyologicznem 
znużen iu , jak  po poprzedniej pracy m ięśniowej. J e 
den ty lko  narząd  jes t bardziej czy n n y m , a naw et 
natężonym : to je s t mózg.

W spólne ćw iczenia rzędow e w grupie ćwiczą
cych a więc szeregow ania, zw roty, obroty i t. d. 
w m atem atycznych lin iach i figurach w ym agają n ie
przerw anego napięcia i uw agi C iągła zaś uw aga jest 
tern dla d u c h a , czem natężenie dla mięśnia. Ale 
ćw iczenia rzędow e, jeżeli m ają odbywać się w takcie 
dokładnie i n ienagannie, w y m ag a ją , żeby kilka cią
gle pow tarzających się ruchów, jak  staw anie w rząd, 
ćw ierć obroty, pół obroty, zw roty  i t. d. w ypadły na 
rozkaz — poprzedzony rozkazem  zapow iadającym  — 
ściśle i dokładnie t  j. żeby zarówno szybko jak  do
brze — „ak u ra tn ie“ — były  koordynowane, ćw iczenia 
rzędowe są zatem  z tego w zględu s z c z e g ó l n y m  
r o d z a j e m  ć w i c z e ń  k o o r  d y n a  c y j  n  y  c h , po
legającym  na natychm iastow em  dobrze koordynowa- 
nem  w ykonaniu na rozkaz, kilku ciągle pow tarzają
cych się, zupełnie wyćwiczonych m echanicznych 
ruchów, przyczem  jednakże poprzedni rozkaz zapo
wiadający pozostaw ił wolne pole nam ysłow i koordy
nującemu.

T en  rodzaj ćw iczeń koordynacyjnych w n a j
większym  ich ro zw o ju , jak  to  szczególnie widzi się

na m iejscach ćwiczeń w o jskow ych , n azy w am y : 
m u s z t r ą .

Że ćwiczenia rzędowe a naw et rejowTe, jako 
ćwiczenia wspólne, gdzie każdy jes t ty lko członkiem 
całości, a przecież baczny i dokładny współudział 
każdej jednostk i je s t nieodzowny, jeśli całość nie m a 
ucierpieć i wspólny ruch nie m a się nieudać — że 
ćwiczenia te  posiadają w zakresie wychowawczym  
szczególną, sobie właściwą wartość ćw iczebną, nie- 
chcem y tem u bynajm niej zaprzeczać -

Ale dla ciała posiadają one tylko bardzo n ie 
znaczną wartość ćw iczebną, k tó ra  ogranicza się wła
śnie do owego rodzaju ćwiczeń koordynacyjnych, 
odznaczających się jako pierw szy stopień musztry.

Lecz u dzieci, k tóre umysłowo natężają się 
w szkole, są t.e ćw iczenia niczem innem , jak  dalszem 
obciążaniem czynności m ózgowej; co więcej — w go
dzinach g im nastyk i, k tóre poprzedziła już pewna li
czba natężających godzin szk o ln y ch , a zatem  upra
wiane z u czn iam i, k tórzy mniej lub więcej duchowo 
są już znużeni i w y silen i, prow adzą ćw iczenia uw agi 
łatw o do przeciążenia m ózgu i nerw ów  uczniów, 
przeciążenia — zasługującego na bezwarunkow e po
tępienie ze stanow iska hyg ien icznego!

ć w i c z e n i a  b y s t r o ś c i .  Zupełnie inna strona 
koordynującej czynności woli rozw ija się przez ćw i
czenia b y s t r o ś c i .  Zaliczam y tu  zapasy, szerm ierkę, 
przedewszystkiem  zaś bardziej zaw iłe i subtelniejsze 
g ry  w piłkę i bieg. Z apatrując się ze stanow iska 
ogólnego w pływ u tych  ćwiczeń na ciało, zaliczam y 
zapasy do ogólniejszych ćwiczeń siło w y ch , szer
m ierkę do um iejscowionych ćwiczeń siłowych i z rę
cznościowych , g ry  przedewszystkiem  do ćwiczeń 
szybkościowych.

A toli ze względu na koordynującą czynność 
woli odznaczają je  następujące właściw ości:

1. R uchy następują n ie n a  rozkaz nauczyciela, 
nie wedle przepisu, ani też za ułatw iającym  wzorem 
przodow nika (okaziciela), lecz ty lko stosownie d o 
n a g l e  p o j a w i a j ą c y c h  s i ę  z d a r z e ń  i p o ł o 
ż e ń  w pojedynku szerm ierczym  lub zapaśniczym , ja- 
koteż w przebiegu gry, a to  wedle s a m o d z i e l n e j ,  
s w o b o d n e j  decyzyi.

2. R uchy mające się w ykonać nie potrzebują 
odbywać się w formie wykończonej, przepisam i okre
ślonej, dobrze koordynow anej: rozchodzi się tu  ty lko 
o to, aby zapomocą tych ruchów  na pewno o s i ą 
g n ą ć  p e w i e n  o z n a c z o n y  c e l. Rozchodzi się 
o to, aby odnieść korzyść nad przeciwnikiem  przez 
w yzyskanie każdej chwilowej sy tuacyi w a lk i, lub 
też udarem nić w ym ierzony atak. Rozchodzi się o to, 
aby w grze cel osiągnąć, przeciw nikow i wyw inąć się 
zręcznie, lecącą piłkę w porę zręcznie uderzyć albo 
chwycić , um ykającego przeciw nika piłką trafić i t. d.

3. Ocenienie sy tu a c y i, postanow ienie, w ykona
nie postanow ienia musi nastąpić z b ł y s k a w i c z n ą  
s z y b k o ś c i ą  w jednej chwili.

Podczas g dy  przy gim nastyce rozkazowej czas 
pomiędzy rozkazem  zapow iadającym  a w ykonaw czym  
dozw ala, żeby sobie ćwiczenie w głow ie ułożyć, 
n a p r z ó d  zakoordynow ać; podczas gdy przy g im na
styce rejowej ćwiczący może rów nież n a m y ś l e ć  
s i ę  i z a s t a n o w i ć  nad  ćwiczeniem  okazanem  a w y
konując je  pow oli, może p o d c z a s  t e g o  koordyno
wać — to samo dzieje się także przy ćwiczeniach 
dowolnych — ; gdy więc wogóle przy gim nastyce 
wychowawczej pozostaw ia się miejsce dla nam ysłu 
koordynacyjnego : tu taj rozchodzi się o jak  najszyb
sze odpowiednie przeciw działanie pewnem u n i e s p o 
d z i a n i e  pojawiającem u się zdarzeniu , a osiągnienie 
oznaczonego celu przez ruch  bardzo szy b k i, słowem 
o n a g ł e  k o o r d y n o w a n i e .
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Bo każdego dobrze uporządkowanego ruchu  po
trzeba pewnego czasu nam ysłu ; pobudzenie woli 
przeniesione na siec nerw ow ą potrzebuje pewnego 
czasu, dającego się zm ierzyć, ażeby zdążyć do mię
śnia mającego ruch w ykonać; m ięsień, otrzym aw szy 
bodziec nerwowy, potrzebuje króciutkiego czasu przy
gotowawczego. poczem dopiero kurczy się. Otóż ten 
czas, k tó ry  ubiega przy każdym  z nam ysłem  zamie- 
rzanym  ruchu od chw ili poruszenia woli aż do do
konanego skurczu mięśniowego — a czas ten  liczy 
się na dziesiętne sekundy — m usi być skrócony tam, 
gdzie z założenia rozchodzi się o ruch  m ający być 
dokonanym  z błyskaw iczną szybkością. Dzieje to się 
przy pomocy procesu w ew nętrznego n ap ięc ia , które 
w praw ia cały układ nerw ow y i mięśniowy w  pod
wyższoną pobudliwość. Takie napięcie i podwyższona 
pobudliwość w ydarza się np. chwilowo u człowieka, 
k tó ry  m ając biedź o zak ład , wyczekuje znaku do 
b ie g u , aby w tern samem okam gnieniu ruszyć 
z miejsca „jak s trza ła“. P rzy  szermierce i zapasach 
musi tak ie  w ew nętrzne napięcie trw ać ciągle przez 
cały czas w alki. Toteż następstw em  tego m usi byc, 
że ćwiczenia te ,  jeź li dłużej trw ały , w łaśnie z po
wodu tego trw ałego podwyższonego pobudzenia 
układu nerwowego nadzw yczajnie nużą i wyczerpują, 
nie mówiąc już o koniecznej przy tern pracy mięśniowej.

Inaczej przy grach. Tu napięcia tak iego  i „go
towości do skoku “ potrzeba tylko w pew nych chwi
lach gry . Tu więc napięcie zm ienia się ustaw icznie 
z w y tch n ien iem , a tym  sposobem un ika  się nadm ier
nego pobudzenia i wyczerpania nerwów.

D latego też g ry  są form ą szczególnie nadającą 
się do ćw iczenia b y stro śc i, przytom ności um ysłu, 
szybkości innerw acyi tak  ważnej dla całej isto ty  i 
rozlicznych sytuacyi życia, A to o ty le  więcej, o ile 
bardziej w yszukane g ry  szczególnie w przeciw ieństw ie 
do sze rm ie rk i, m ogą nastręczać nierów nie w iększą 
rozm aitość przypadków  i szczególnych niem al n ieby
w ałych sytuacyi.

A le w tej ro zm aito śc i, w tej możliwości prze
noszenia gracza w najróżnorodniejsze po łożen ia, k tó 
rym  on m a sp ro stać , leży w łaśnie znam ienna w ar
tość gier. Im  więcej pełną zm ian i różnorodności g ra 
jak a  być moźo, tern donioślejszym je s t je j wpływ 
ćwiczebny. I  to  są w łaśnie przym ioty, k tóre obok 
bosaka i p iłk i nożnej szczególnie grom  w piłkę ude
rzan ą: bramce, palestrze i kam pie oddają pierwsze 
miejsce w tym  dziale g im nastyki nerwów, w kształ
ceniu bystrości.

II.
Potrzeba ćwiczeń w różnych okresach życia.

W  całym  poprzednim  rozdziale wskazaliśm y na 
wielką rozm aitość wpływów, jak ie  w yw ierają poje- 
dyńcze rodzaje ćwiczeń na główne czynności ciała. 
Tutaj spróbujem y uzasadnić, k tóre z ty ch  wpływów 
są szczególnie korzystne dla rozm aitych okresów ży
cia i ja k  odpowiednio tem u najlepiej i najskuteczniej 
należy podzielić m ateryał ćwiczebny. Poruszym y 
przytem  bodaj pokrótce także szczególne wpływy, 
jakie w yw iera życie szkolne jakoteź pewne zawody 
w późniejszem życiu obywatelskiem.

D la naszych uw ag stosownem będzie rozróżniać 
następujące stopnie w ieku:

1. L a t a  d z i e c i ę c e  aż do rozpoczynającego się 
rozwoju; a więc od urodzenia aż do 14. roku życia.

W  te  la ta  wnosi szczególną zm ianę życie szkolne, 
które rozpoczyna się z 6. rokiem życia.

O la tach  dziecięcych przed w stąpieniem  do 
szkoły, jak o  nienależących do zakresu naszych uwag, 
pisać nie będziemy. W szak tu  nie m a mowy o wła-. I

ściwych wychowawczych ćwiczeniach fizycznych 
w zwyczajnem  słowa tego  znaczeniu.

N astępne zaś la ta  szkolne od 6. do 14. roku od- 
powiedniem będzie ująć w dwa działy :

a)  L a ta  od 6 — 9. W  tych  trzech pierw szych la 
tach  szkolnych przyzw yczaja się w pew nym  stopniu 
duch i ciało do życia szkolnego; następnie postępuje 
rozwoj koscca (szkieletu), szczególnie kości głowy, 
k tó ry  to  rozwój m iędzy innem i objawia się zm ianą 
zębów, (zazwyczaj w 8. roku życia).

b) L a ta  od 9 —14. W zrost na  długość i pod 
względem  ciężaru idzie n ap rzó d , m ianowicie kościec 
staje się bardziej odpornym , m ięśnie wytrwalszem i.

2. L a t a  r o z w o j o w e ,  czas dojrzew ania, od 
14—20. roku życia.

W  tych latach  dokonywa się dojrzew anie płciow e; 
w zrost na długość dosięga niem al swego szczytu. Ale 
nadew szystko góruje w ty ch  la tach  obok potężnego 
rozwoju p ł u c  wzrost s e r c a .

To ostatn ie je s t następstw em  tego, źe w okresie 
dojrzew ania zupełnie przeistacza się stosunek wielko
ści serca do rozm iarów  tę tn ic , układu naczyń tę 
tniczych.

W  la tach  dziecięcych serce je s t stosunkowo 
małe, tętnice obszerne. Serce pracuje szybciej, ciśnie
nie k rw i je s t mniejsze, obieg k rw i łatw iejszy. Tym  
sposobem łatw iej odbyw ają się w dziecięcem ciele 
tak  nasilone stosunkowo procesy przem iany m ateryi, 
jak ie  wywołuje w tych latach  szybszy wzrost na dłu
gość, zw iększony przyrost ciała.

Z okresem dojrzew ania, z rozpoczynającem  się 
powolnem dokonywaniem  się w zrostu na długość, 
zm ieniają się te  stosunki. Serce podwaja prawie
w tych  latach  swą objętość, podczas gdy wzrost n a 
czyń tętn iczych  — pod względem  swej obszerności — 
poczyna ustawać. N astępstw em  tego jes t podwyższe
nie ciśnienia k r w i , zwiększenie roboczych wymogów 
od pracy sercowej. Od urodzenia aż do ukończonego 
w zrostu przybrała objętość tętn ic  tylko 3-krotnie;
objętość zaś serca 12-krotnie (Benekep

Ogółem w latach  rozwojowych rośnie 
długość ciała przeciętnie 1,17 — 1,18-krotniel Quetelet, 
ciężar „ „ 1,42 „ /  Key, Beneke.

Pojemność } ^  J .j»  » J Beneke.

W ielkość w zrostu wedle Benekego w ynosi prze
ciętnie

w latach 1 dla serca rocznie 5,6—7,5 ccm.
od 7 - 1 4  /  „ płuc „ 4 5 -5 0  „
w  latach 1 dla serca rocznie 19—30 ccm.

rozwojowych/ „ płuc „ 100—140 „
Z tych  naukow o stw ierdzonych faktów  w y

pływa,, że rozwój płuc i serca je s t fizyologicznie naj
bardziej uderzającem  znam ieniem  la t  dojrzewania.

3. L a t a  p r z e j ś c i o w e  o d  m ł o d z i e ń 
c z y c h  d o  p e ł n i  s i ł  m ę s k i c h ,  od 20—30. roku 
życia.

W  tych  latach dobiega swego kresu najpierw  
wzrosty na  długość (aż do 2 3 —25. roku) a następnie 
szczególnie znaczny w zrost wszerz. Kościec dosięga 
ostatecznego ukształtow ania. W ięzadła stawowe m ają 
jeszcze pełną ruchom ość, ruchy  odbywają się lekko 
i zgrabnie, m ięśnie wzm ocniły s ię , chęć do życia i 
odwaga posunięta aż do zuchwałości znalazły się u 
szczytu.

4. L a t a  p e ł n i  s i ł  m ę z k i e h  od 30—40. roku. 
S tężenie koscca ukończone, najw yższy rozwój mięśni 
osiągnięty, siła cielesna sto i u szczytu swego czasu. 
N igdy ciało nie je s t zdolniejszem do wysiłkowych 
prac m ięśniow ych, czyby to by ły  chwilowe prace 
siłowe, czy też prace dużej w ytrw ałości.

Za to w ięzadła stawowe bardziej stężały, stawy 
s tały  się mniej zdolne do w ydatnych gibkich ruchów  :
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w miejsce niedającej się więcej potęgować zręczności 
w ystąpiła teraz w ybitniej właściwość siły.

5. L a t a  p r z e k w i t u  s i ł y  m ę z k i e j ,  od 40. 
do 60. roku  życia. Po 40. roku życia — u  jednego 
prędzej u drugiego później — w ystępuje znowu szcze
gólny  stan  w układzie naczyniow ym , k tó ry  w isto
cie wskazuje na zwiększającą się kruchość ścian tę tn i
czych i spowodowaną przez to  m niejszą w ydatność 
pracy nerwowej przy natężeniu  serca rucham i siło- 
wemi albo też szczególnie szybkościowemi.

Prędzej, niż d o tąd , następuje w yczerpanie serca 
i oddechu, więc b rak  tchu  po jakichkolw iek ciele
snych natężeniach. A dzieje się to mianowicie łatw o 
w tedy, gdy ilość tłuszczu, nagrom adzającego się 
szczególnie łatw o w ty ch  latach  u w ielu mężczyzn 
je s t zbyt wielką. W ięcej niż dotąd zachodzi potrzeba 
zachować we wszelkich czynnościach pewną reg u la r
ność a m ianowicie pew ną m iarę. Szczególnie dotyczy 
to  czynności fizycznych , przy k tó rych  średnia m iara 
siły lub szybkości albo w ytrw ałości w łaśnie dobrze 
jeszcze może być w ykonaną, lecz natężenie w każ
dym  z ty ch  kierunków  nie da się w ytrzym ać po 
większej części bez narażenia zdrowia.

Omówienie w ieku starczego *) możemy tu  po
minąć. (C. d. n.).

Sprawy Związku polskicli gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręg I. krakowski.
Podgórze. W y b ra n y  n a  W alnem  zgrom adzeniu w dniu 

12. kw ietn ia  1896 r. W y d z ia ł ukonsty tuow ał się  na po 
siedzeniu w dniu  25. kw ietn ia  1896 r. w ten  sposób, źe 
w ybrano gospodarzeni Józefa S tęp ien ia , zastępcą  L udw ika  
Ż arsk iego  , dyrektorem  K aro ła  B reuera , zastępcą  Jozefa 
S tęp ien ia , sekretarzem  K aro la  K ow alsk iego , zastępcą  
W ład y sław a  F ia łę , skarbn ik iem  F ranciszka R ehm ana, za
s tęp cą  Szym ona D ro szcza , b ib lio tekarzem  Ż ego tę  B ier- 
c z y ń sk ie g o , chorążym  Ignacego  G łrządziela, kapelanem  
ks. J a n a  W c is łę , lekarzem  d ra  Sam uela A ronsohna.

W  p ią tym  roku is tn ien ia  liczyło T ow arzystw o 100 
członków. P rezesem  T ow arzystw a b y ł W a c ław  A dam ski, 
zastępcą F ranciszek  M aryew ski.

W  c iąg u  swego urzędow ania dok ładał W y d z ia ł 
w szelkich s t a r a ń , ab y  spełnić sz lachetny  cel in s ty tu cy i, 
m ianow icie: rozbudzić i u trzym ać w niej życie. Z aw ią
zane w  T ow arzystw ie K ółko am ato rsk ie d ram atyczne l i 
czące 22 członków rozw inęło w  roku 1896 żyw ą d z ia ła l
ność i w yw iązało się z podjętego zadania z korzyścią dla 
„Sokoła

Chór „Sokoła" pod k ierow nictw em  d. S upińsk iego  
rozw ijał się  zupełnie praw idłow o. L iczy ł członków  18. 
P ublicznie w y stą p ił chór 7 razy. P o siad a  on fisharm onię 
i  b a tu tę  ofiarow aną przez b rac i K ow alkow skich i De-

*) Słusznie napisał Dr. J . Galant w  zajmującej _ swej 
broszurce „Jak  długo człowiek żyć powinien źe dziś tak  
zwyrodnieliśmy, iż śmierć w 60 roku życia uważam y za cos 
zupełnie naturalnego niemal koniecznego, a wpadamy w  istny  
podziw na widok kogoś, co dożył la t 70.... Nie  ̂przypuszczam, 
żeby szan. Autor niniejszego tak  cennego dziełka hołdował 
podobnej zasadzie, pomimo, że ze starością rozprawił się tak  
krótko i pozostawił nam  tu  bardzo poważną lukę. Pocieszam 
się jednak m iłą nadzieją, że w społeczeństwie polskiem , które 
w  obecnej chwili ma żyjące a kompetentne wzory prawdziwej 
starości — jak  Dr. Józef Majer, b. prof, fizyologii i  prezes Aka
demii Umiejętności k rak .; Dr. W ybicki, praktykujący jeszcze (!) 
78-letni lekarz w Edynburgu; Dr. W enanty Piasecki 77-letni, 
nader jeszcze czynny powszechnie znany lekarz w  Zakopanem 
a wielce zasłużony druh około naszej Macierzy lwowskiej, i 
ta k  — pocieszam się, że luka ta  już nie w tłómaczeniu ale 
oryginalnie z niemałym pożytkiem dla ogółu zapełnioną nie
bawem będzie. Tłumacz.

d rzyńsk iego , a zbiór n u t ,  dzięki zabiegom  Ż egoty  Bier- 
ozyńskiego, znacznie się pow iększył.

W ydzia ł m usi z żalem zaznaczyć, że w ćw iczeniach 
g im nastycznych  bardzo m ała ilość członków b ra ła  udział. 
D ziw na i n iew ytłum aczona jak aś obojętność istn ie je  w tym  
w zględzie. W edług  spraw ozdania k ierow nika g im nastyk i, 
uczęszczało w roku  1896 na ćw iczenia g im nastyczne 
członków 6 — 14 w 3 godzinach tygodn iow o, zaś w y ją t
kowo przed zlotem w  K rakow ie 1 6 —30 w jednej godzi
nie tygodniow o. U czyło się g im nastyk i uczniów  gim na- 
zyalnych  80  w  4 godzinach ty g o d n io w o , uczniów  szkół 
ludow ych 100 w 4 godzinach tygodniow o, uczennic 1 0 — 20 
w 2 godzinach tygodniow o. Przodow ników  ćw iczyło się 
w jednej godzinie tygodniow o 14. Ogółem uczyło się g i
m nastyk i w  15 godzinach tygodniow o około 270 osób.

W  kręgie ln i , urządzonej w r. 1895, znalazła w ciągu  
la ta  znaczna liczba członków  m iłą  rozryw kę. J a k  się ze 
spraw ozdania rachunkow ego o k a z u je , stanow iła k ręg ie ln ia  
także źródło dochodu T ow arzystw a.

P rzy pomocy ofiarności członków odmalowano salę, 
s z a tn ię , ko ry tarze  i boczne ubikacye.

Styczność i łączność z innerni gn iazdam i u trzym y
w aliśm y, nie usuw ając się od udzia łu  w zlotach. N a uro
cz y sto ść , urządzoną w Skaw inie z powodu o tw arc ia g n ia 
zda soko lego , udało się w dniu 7. czerwca przeszło 30 
druhów. W  zlocie krakow skim  w dniach  28. i 29. czerwca, 
wzięło udział 50 członków w m undurach. T a k  w  pocho
d z ie , jako też  w ćw iczeniach odznaczyli się tu te js i d ru 
howie karnością. M iłą w ycieczkę odbyli n as i Sokoli na 
u roczystość pośw ięcenia sz tan d a ru  sokolego w M yśle
n icach.

S tan m ateryalny  T ow arzystw a je s t  p rzyk ry  (?) Pod 
ciężarem  p ry w atn y ch  i bankow ych długów  nie u g ią ł się 
je d n a k  W y d z ia ł, lecz w alcząc z tru d n o śc iam i, p łacił 
p iln e .i n iecierpiące zw łoki zaległości. Z adanie, co p raw da, 
c ię ż k ie , ale wdzięczne. S k u tk i p racy  są  ju ż  widoczne. 
P rzychód  w ynosił 1 .538 zł. 41 ct., rozchód 1 .430 zł. 
45 ct. —  D alszy  rachunek  budow y gm achu w ykazał 
w przychodzie 1 .373 zł. 88 c t., w  rozchodzie 1 .369 zł. 
47 ct. — S tan  czynny m a ją tk u  T ow arzystw a w ynosił 
4 3 .378  zł. 46 ct., s ta n  b ierny  2 5 .2 1 4  zł. 23 ct., czysty  
m ają tek  18 .164  zł. 23 ct.

T ow arzystw o otrzym ało w r. 1895 następu jące  d a r y :
Od św ietnej R a d y  m iasta  P odgórza subw encyę za 

naukę g im n asty k i w kwocie 300  zł., od św ietnej R ad y  
pow iatowej w W ieliczce kw otę 100 zł., od szanownej 
D yrekcy i pow iatowej K asy  oszczędności w W ieliczce 
50 zł., od T ow arzystw a „W zajem na Pom oc" w Podgórzu 
50 zł., od W n ych  panów E razm a Jerzm anow skiego  z Pro- 
kocim a 100 zł., K arola Czecza z B ierzanow a 50 zł., p re 
zesa W acław a A dam skiego 100 zł., ap tekarza  M atuli 
50 zł. W szystk im  tym  ofiarodawcom w yrażam y  serdeczne 
dzięki. P rezes W acław Adam ski. S ekretarz  K arol K o
walski.

Okręg III. rzeszowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  odbył 8. s ie rpn ia  1897 

drugie posiedzenie zw yczajne. Obecni : Dr. R oderyk  A is, 
przew odniczący, T adeusz S ta n ic z , zastępca przewodn., 
D r. Ju lia n  M alec , zastępca dyrek to ra  , A dolf Schw eigert, 
s k a rb n ik , D r. Rom an K ro g u lsk i, sek re ta rz  , D r. R udolf 
A is , zastępca g o sp ., K aro l S tary , naczelnik okręgow y. 
D elegac i: F eliks G ryglew ski (Ropczyce), F ran ciszek  D a
n iszew ski (Krosno), F lo ryan  Ł ozińsk i (Jasło), D r. M aryan 
B ukow ski (Sokołów) [nie należy do Z w .!], S tan is ław  Szaj- 
now ski (Ł ań cu t), Jó zef Z iem bińsk i (R zeszów ), D ym itr 
Żelazko (T y c zy n ), W ojciech K s ią ż e k , uproszony doradca 
techniczny . N ieobecności swej nie u sp raw ied liw iło : Towa
rzystw o g im nast. Sokół w T arnobrzegu  i P rz ew o rsk u ; 
d elega ta  nie w ysła ło  T ow arzystw o g im nast. Sokół w S trzy- 

| żowie [nie należy do Z w .!].
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Po zagajeniu zgromadzenia i powitaniu zebranych 
delegatów przyjęto odczytany protokół z ostatniego po
siedzenia, odbytego dnia 15. marca 1896. Następnie de
legat z Sokołowa Bukowski oznajmia, że tam tejsze To
warzystwo gimnast. Sokół po dłuższej bezczynności na- 
powrót rozwinęło swoją działalność, a równocześnie wdro
żyło kroki o przyjęcie do Związku (a Strzyżów?). Na tej 
podstawie gniazdo Sokołowskie zawiadomione o dzisiej- 
szem zebraniu wysłało go jako delegata. Wobec tego W y
dział okręgowy warunkowo przyjmuje D ra Bukowskiego 
do obrad , zaliczając Towarzystwo gimn. w Sokołowie do 
okręgu rzeszowskiego. Sekretaryat okręgu ma przeprowa
dzić wymaganą w tym względzie korespondencyę.

Przystąpiono następnie do wyboru zastępców funk- 
cyonaryuszy. W ym aganą większością głosujących w ybrani 
zostali: Szaynowski, zastępcą sekretarza ; B ukow ski, za
stępcą skarbnika i Gryglewski, zastępcą gospodarza.

Sprawozdanie kasowe złożone przez d. Szweigerta 
przedstawia się następnie :

a) z uchwalonej w roku 1896 w kładki na opędze
nie kosztów okręgu na zlot krakowski w płynęło, licząc 
po 21 ct. od członka należącego do Towarzystw okręgo
wych: Jasło 13 zł. 02 ct., Krosno 13 zł. 02 ct., Łańcut 
8 zł. 02 ct., Przeworsk 7 zł. 51 ct., Ropczyce 21 zł., 
Rzeszów 29 zł. 40 ct., Tarnobrzeg — zł., Tyczyn — zł. 
Razem 92 zł. 77 c t . ;

b) z urządzonego na ten cel wieczorku gim nasty
cznego w Rzeszowie 26 zł. 07 e t.;

c) z uchwalonej rocznej wkładki po 10 ct. od człon
ka Towarzystwa, należącego do okręgu, wpłynęło na rok 
1896 : Brzozów 5 zł. 67 ct., Jasło  4 zł., Krosno 6 zł. 20 ct., 
Łańcut 12 zł., Przeworsk — zł., Ropczyce — zł., Rze
szów 19 zł. 90 ct., Tarnobrzeg — zł., Tyczyn —  zł. 
Razem  47 zł. 77 c t . ;

d)  takiejże wkładki 10 ct. na rok bieżący nie wpła
ciło dotąd żadne Tow arzystw o;

e) za sprzedaną czapkę 1 z ł.; ogółem w y n o s i  
w p ł y w  163 zł. 61 ct., w y d a t k i  wynosiły 120 zł. 
45 ct., pozostało gotówką 43 zł. 16 ct.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomośei a następ
nie uchwalono: ad a):  zalegające u Towarzystw gimn. 
Tyczyn i Tarnobrzeg w kładki na zlot krakowski odpisać; 
ad b) i c) przypomnieć Towarzystwom do okręgu należą
cym, aby swe zaległości za rok 1896 do końca września 
b. r. wyrównały i składkę na rok 1897 na cele okręgu 
już uchwaloną w tymże samym terminie nadesłały.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie okręgowego 
grona nauczycielskiego (ref. Stary) z tern, iż takowe ma 
być zakomunikowane W ydziałowi Związku oraz przesłane 
redakcyi „Przewodnika gim nastycznego11.

W  sprawie projektowanego z l o t u  o k r ę g o w e g o  
w r. 1898 powzięte zostały następujące uchw ały:

a) Zlot okręgowy w połączeniu z publicznym popi
sem gimn. ma być urządzony w Rzeszowie w czasie mię
dzy 20. maja a 30. czerwca 1898 równocześnie ze zja
zdem delegatów związkowych;

b) na cele zlotu okręgowego mają Towarzystwa 
okręgowe tytułem  zaliczek złożyć po 1 zł. od członka 
wedle stanu objętego sprawozdaniem za rok 1896. Za
liczka ta  ma być ściąganą w dziesięciu ratach mie
sięcznych począwszy od 1. sierpnia 1897 i w dwóch r a 
tach przelaną do kasy okręgowej ; wniosek d. Szaynow- 
skiego, aby ewentualną nadwyżkę wpłaconych na cele 
zlotu zaliczek zwracać pojedynczym Towarzystwom, nie 
uzyskał potrzebnej do uchwały ilości głosów; podobnie 
odmówiono na razie prośbie d. G ryglew skiego, delegata 
2 Ropczyc, aby tamtejsze Towarzystwo uwolnić od tej 
Wkładki, a natom iast przyjąć ryczałtową kwotę 25 z ł .;

c) uchwalono odnieść się do W ydziału związko
wego, aby tenże ze względu na bardzo słaby stan  okręgu 
przyczynił się znaczniejszą kwotą do opędzenia kosztów zlotu;

d)  dla przeprowadzenia korespondencyj w spraw ach 
zlotow ych, odbierania pism i czuwania nad należytym 
biegiem czynności zlotow ych, ustanowiono odrębnego re 
ferenta, który w razach nagłych a zasadniczych, ma za
sięgać uchwały miejscowych członków W ydziału okręgo
wego ; referentem takim  zamianował W ydział d. Dra 
Rudolfa A lsa ;

e) urządzenie zlotu, przygotowanie i wykonanie pro
gramu oraz załatwianie wszelkich spraw do zlotu się od
noszących, przekazano W ydziałowi centralnemu, który te 
czynności za pośrednictwem wybranej przez tenże W y 
dział komisyi zlotowej, przeprowadzi; skład komisyi ma 
być podany do wiadomości Towarzystw okręgowych ;

f )  o toku i postępie spraw zlotowych ma być ściśle 
co trzy miesiące składane sprawozdanie W ydziałowi okrę
gowemu , a gdyby ten się nie zebrał w należytym kom
plecie , w pisemnym raporcie Wydziałom Towarzystw 
okręgowych ;

g)  dla spraw zlotowych czysto gim nastycznych mają 
być do komisyi wezwani nauczyciele gimn. całego okręgu 
jako doradcy techniczni.

W  celu należytego przeprowadzenia lustracyi gniazd 
okręgowych, powzięto następujące uchwały :

a) poleca się okręgowemu gronu nauczycielskiemu, 
aby po myśli ustępu V. uchwały W ydziału związkowego 
z 28. m arca 1897 zamianowało z pośród siebie delega
tów do lustracyi, podając ich nazwiska najdalej do 15. 
września 1897 do wiadomości prezydyum ;

b) poleca się centralnemu W ydziałow i, aby ten 
równie zamianował delegatów na lustratorów  i podał ta 
kowych do wiadomości prezydyum w okresie wyżej ozna
czonym ;

c) miejscowych członków W ydziału okręgowego upo
ważnia się, aby przy pomocy zamianowanych pod a) i b) 
delegatów wykonywał z całą ścisłością lustracyę gniazd 
okręgów ;

d) lustracya ma się odbywać na koszt okręgu a sp ra 
wozdania z lustracyi mają być pisem ne, do rąk  prezy
dyum składane.

Program popisu na zlot okręgowy, przyjęto wedle 
wniosku okręgowego grona nauczycieli następujący:
a)  ćwiczenia wolne, b)  ćwiczenia laskam i, c) ćwiczenia 
maczugami, d) ćwiczenia bez przyrządów, e) ćwiczenia na 
przyrządach bez zmiany, f )  piramidy.

W  sprawie pozyskania wzoru ćwiczeń na popis po
wzięto następujące uchw ały: a)  wzory ćwiczeń w zastę
pach i na przyrządach bez zmiany, oraz piramidy, ma 
przygotować rzeszowskie okręgowe grono nauczycielskie 
i przedłożyć je  prezydyum najdalej do 1. paźdz. 1897 ;
b) na ćwiczenia wolne rozpisać konkurs z tern, iż udział 
w nim mogą mieć wyłącznie członkowie Towarzystw gim na
stycznych należących do okręgów: Tarnów, Nowy Sącz, 
Przemyśl i Rzeszów; c) na ćwiczenia laskami przyjąć 
projekt d. Starego wypracowany na I I I . zlot w Krakowie ;
d) ćwiczenia maczugami opracuje miejscowe grono nau
czycielskie na podstawie podręczników d. Oenara i przed
łoży prezydyum najdalej do 1. października 1897.

Prace nadesłane na konkurs ma ocenić grono nau
czycielskie lwowskie, a jako nagrody za najlepsze prace 
ustanowiono : I. 50 koron i II . 25 koron, jednakże przy
znanie tych nagród nie przesądza wcale wykonaniu tych 
ćwiczeń nienagrodzonych, które będą uznane za najodpo
wiedniejsze.

N a c z e l n i k i e m  o k r ę g o w y m  zamianowano d. 
T a d e u s z a  S t a n i s z a ,  z a s t ę p c ą  K a r o l a  S t a 
r e g o .  Nad rezygnacyą d. Starego z tej godności prze
szedł W ydział do porządku dziennego.

W nioski członków przyjęto następujące:
1. Ponieważ w czasie projektowanego zlotu okręgo

wego odbędzie się w Rzeszowie odsłonięcie pierwszego 
w _ Europie pomnika dla Kościuszki, prosić W ydział 
związkowy, aby poczynił ustępstw a z obowiązujących re-
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gulaminów i dla uświetnienia uroczystości narodowej we
zwał wszystkie Towarzystwa sokole, należące do Związku, 
aby delegatów w mundurach do Rzeszowa w y sła ły ; co 
do zaproszenia Towarzystw  sokolich z W ielkopolski i po
bratym czych, przeprowadzi referent odpowiednią korespon- 
dencyę z W ydziałem Związku, a członkowie komitetu bu
dowy pomnika Kościuszki, zasiadający w W ydziale okrę
gowym, mają postarać się w tymże komitecie o uchwałę 
zaproszenia Związku Towarzystw sokolich oraz innych 
związków polskich i słowiańskich do wzięcia udziału 
w tejże uroczystości.

2. Uchwalono rozszerzenie §. 14. regulaminu dla 
okręgów w ten sposób, iż na wniosek delegata do okręgu 
ma prawo W ydział każdego Towarzystwa, należącego do 
okręgu, domagać się zwołania W ydziału okręgowego. 
Zmiana ta  ma mieć znaczenie jedynie na obecny rok ad
m inistracyjny.

3. D aty statystyczne, przedkładane przez pojedyń- 
cze Towarzystwa W ydziałowi związkowemu, mają być 
w drugim egzemplarzu przedkładane W ydziałowi okręgo
wemu w celu zbierania dat statystycznych z okręgu.

4. Uchwalono utworzyć w Rzeszowie w sierpniu br. 
10-dniowy kurs nauki gim nastyki dla nauczycieli okręgu 
rzeszowskiego, a w ykłady z gim nastyki powierzyć d. Sta
remu , z dziedziny lekarskiej jednemu z miejscowych 
lekarzy.

4. Uchwalono odnieść się do W ydziałów Towarzystw 
okręgowych, aby z całą ścisłością kontrolowały ćwiczenia 
na zlot, aby potworzyły komisye mundurowe w celu uje
dnostajnienia strojów, aby się przyczyniły do jak  naj
liczniejszego udziału w zlocie, a w końcu wezwać pre- 
zydyum okręgu, aby czuwało nad spiesznem rozesłaniem 
ćwiczeń zlotowych Towarzystwom okręgowym.

Okręg IV. przemyski.
Sanok. Miałbym wielką ochotę opisać Wam ze 

wszech m iar udałą wycieczkę sokolą z 22. sierpnia do 
ołchowieckiego la sk u , niektóre uchwały z wrześniowego 
posiedzenia W ydziału , spuszczenie 2 łodzi naszych na 
San wśród salw moździerzowych a nareszcie wieczornicę 
z 18. w rześnia, muszę jednak tego zaniechać raz dlatego, 
źe z ramienia W ydziału wyznaczony korespondent d. Ve- 
tu lani już  powrócił do zdrowia i pewnie Wam opis k ry 
tyczny przeszłe niebaw em , a powtóre niechciałbym po
wtórnie narażony być na to , aby W as prosić o łaskawe 
wyraźne zanotowanie na tern m iejscu , że wszystkie po
przednie korespondecye w Przewodniku gimn., a szczegól
nie koresp. dotycząca K lubu sportowego sanockiego, po 
chodziły w y ł ą c z n i e  odemnie bez wszelakiego vidi lub 
probatum  ze strony W ydziału „Sokoła11, do którego składu 
mam zaszczyt należeć. Zaznaczam atoli w yraźn ie , że 
temsamem nie abdykuję z pisania w ogóle i ,  gdy tylko 
prawda czegoś dla dobra sokolego ogółu domagać się 
będzie a W y mnie gościnnie przyjmiecie — nie zamil
knę, na żadne (jak dotąd czyniłem) nie oglądając się 
względy, bo dla mnie p r a w d a  i d o b r o  t o  n a j w y ż 
s z e  p r o b a t u m ,  choć wielu kole w oczy wedle doświad
czenia od ś. p. Adama i Ewy. Jeszcze się nie urodził, 
coby wszystkim dogodził. Czołem ! Dr. Karol Zaleski.

Okręg V. lwowski.
LWÓW I. U j e ż d ż a l n i a  i l e t n i e  b o i s k o .  

U podnóża zachodniego stoku łyczakowskich plantacyj, 
pomiędzy ostatnią ich drogą, a ulicą Cetnerowską, łączącą 
Łyczaków z Cetuerówką, leży obszerna kotlina, otw arta 
z jednej strony ku m iastu , a z trzech innych okolona 
stokiem parku Przestrzeń ta , przeszło pięciomorgowa, 
była dotąd najzwyklejszym dołem, pozostałym prawdopo
dobnie po jakiejś kopalni piasku czy kamieniołomie, który 
nie nadawał się ani na przyłączenie go do parku ani na 
inny cel. P su ł on całe korzystne wrażenie , jakie robiła 
górna p lantacya , a służył po prostu za śmiecisko miej

skie. A jednak i w tym dole, jak to  już dziś jasno widać, 
leżały naturalne zalety terenu, jakby  wymarzone dla celu 
dzisiejszego jego przeznaczenia.

Był to przez naturę dany a m f i t e a t r  w miejscu 
suchem , słonecznem , o górnem położeniu, okolony zielo
nością nowej plantacyi i cetnerowskiego la su , osłonięty 
zawsze od wiatrów i zamieci, a tworzący naturalną elipsę, 
której o ś , tak  dokładnie idzie od wschodu na zachód, 
jak  gdyby na sztucznie urządzonem boisku gimnastycznem, 
celem uchronienia ćwiczących w porze popołudniowej od 
rażących promieni zachodzącego słońca. Gdyby ten amfi
teatralny stok, jak i z trzech stron okala ową płaszczyznę, 
zajęli widzowie, mają oni ztąd nietylko idealnie dobry 
widok na całą przestrzeń, ale i prawdziwie czarujący w i
dok na pańoramę m iasta, roztaczającą się z tego punktu 
ze szczególniejszą pięknością.

Tej przyrodzonej właściwości miejca nie można było 
zaiste lepiej wyzyskać, jak  to się stało, gdy Rada m iasta 
przeznaczyła je przed półtora rokiem n a  u j e ż d ż a l n i ę  
i n a  b o i s k o  d l a  l w o w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  
g i m n a s t y c z n e g o  S o k ó ł .  Postanowienia tego można 
szczerze pogratulować m iastu , nie tylko ze względu na 
sam pożytek takiego przeznaczenia, ale i na to , że tym 
sposobem plantacye Łyczakowskie, któreby latam i jeszcze 
były czemś niedokończonem, zyskują odrazu swoje dopeł
nienie , a z niem nowy pow ab, nową siłą przyciągającą, 
jakiej bardzo potrzebowały. Ale pomiędzy przeznaczeniem 
na cel taki, a ziszczeniem tego celu droga daleka. Na b u 
dowę ujeżdżalni, na uporządkowanie terenu i urządzenie 
boiska na przestrzeni tak  znacznej, potrzeba bardzo wiel
kich funduszów, potrzeba całych la t pracy i wysileń. Ale 
od czegóż energia i wytrwałość sokola ? W  tern właśnie 
zrobiło miasto wybór najlepszy, że chcąc przyspieszyć 
uporządkowanie i ucywilizowanie tego miejsca, przezna
czyło je  dla Sokoła.

Już dziś przyzna każdy, że za jak ie  pół roku, dawny 
w ygląd tego śmieciska należeć już będzie do przeszłości.

U zachodniego krańca płaszczyzny, równolegle do 
ulicy Cetnerowskiej, s ta n ą ł— jakby  z pod ziemi wyrósł — 
potężny budynek, zam ykający swym długim traktem  prawie 
cały przystęp do kotliny. Po obu bokach pozostało tyle tylko 
miejsca, ile go potrzeba na przejazd, względnie przemarsz ko
lumną ósemkową. Budynek ten pokryty żelazną konstrukcyą 
dachową firmy P i o t r o w i c z a  i S c h u m a n  a, to ujeżdżalnia 
Sokoła, zbudowana przez architektę p. L e w i ń s k i e g o  
w rozmiarach bardzo znacznych, bo sama arena we
w nątrz ma 50 m długości, a 22 5 m  szerokości. Wzdłuż 
boków dłuższych tego równoległoboku, ozdobionych fila
rami, biegnie szereg tak  licznych okien, że formalnie za
lewają wnętrze światłem. Do lewej ściany bocznej przy
tyka budynek piętrowy, mieszczący w sobie szatnie dla 
mężczyzn i kobiet, poczekalnię dla koni i ubikacye ad
ministracyjne. Piętro tego budynku ma dwa w yjścia na 
wewnętrzną galeryę ujeżdżalni i widok na arenę przez 
dwa okna lożowe.

Tuż za u jeżdżalnią, obok budynku zarząd u , stoi 
stajnia na 16 koni, już prawie zupełnie wykończona we
dle wszelkich wymagań sportowych. Na lewym jej końcu 
mieszkanie dla służby, na prawym szorownia.

Budynki te  wyrosły jakby z pod ziemi, bo pod ener
giczną ręką architekty Lewińskiego stanęły w przeciągu 
dwóch miesięcy pod dachem, mimo trudności, jakie n a 
stręczał teren i brak wody. Dziś te  trudności pokonane 
już zupełnie, a wywiercona przez p. M a c h a n a  na prze
ciw stajn i studnia dostarcza obfitego strum ienia wody na 
wszelką potrzebę. Pozostaje jeszcze otynkowanie ujeżdżalni 
i urządzenie wewnętrzne. Roboty stolarskie objęła firma 
braci W c z e l a k ó w .

Teren cały, zamknięty w ten sposób od zachodu 
ujeżdżalnią, a z trzech innych stron naturalnym  stokiem 
parku , t o  b o i s k o  g i m n a s t y c z n e ,  u j e ż d ż a l n i a  
o t w a r t a  i t o r  d l a  c y k l i s t ó w  S o k o ł a .  P raca od-
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bywa się tu  z gorączkowym pośpiechem wedla planu 
i pod kierunkiem inżyniera p. B o g u c h w a l s k i e g o .  
Praca to istotnie olbrzymia , jeżeli bodaj w dwu latach 
miałaby być wykonaną. Dół kilkumorgowy musi być nie- 
tylko zasypany do poziomu, ale uzyskany spad i odpływ 
wody ku ulicy Cetnerowskiej, co wymaga nasypu m iej
scami kilkumetrowego. Ale i tu energia sokola prześciga 
najśmielsze oczekiwania.

Przestrzeń pomiędzy budynkiem ujeżdżalni a s ta j
n ią , przeznaczona na ujeżdżalnię o tw artą , je s t już p ra
wie wyrównaną; pagórki od strony ulicy Cetnerowskiej 
znikły już zupełnie a obecnie roboty ziemne skierowano 
na właściwe boisko, otwierając ku jego środkowi trzeci, 
najkrótszy i najdogodniejszy przystęp zapomocą drogi, 
idącej niemal w prostym kierunku od ulicy Łyczakow
skiej ku boisku, jako odgałęzienie ulicy Cetnerowskiej.

Ale skąd — spytacie —  fundusze na to ? To właś
nie najp iękniejsza, naszem zdaniem, strona tego dzieła, 
dokonywanego po c ich u , a skrzętnie i wytrwale. Nie li
czono od początku na wielkie dary, chociaż byłyby one 
tu z pewnością na miejscu. Oparto się owszem na ra- 
chuhie, na jaką  pozwala niezaprzeczalnie potrzeba pry
watnej ujeżdżalni w mieście stołecznem , nie mającem jej 
dzis wcale, a liczono na pomoc patryotycznego ogółu, 
rozumiejącego, że przedsiębiorstwo takie w ręku Towa
rzystwa będzie lepszem , niż w ręku prywatnem  i że 
boisko letnie do ćwiczeń i gier g im nastycznych, je s t 
chyba dla Lwowa po trzebą , której niezaspokojenie do
tychczas może nas tylko zawstydzać. Gdyby już tylko 
szło o tysiąoe młodzieży szkolnej, dla której gry te 
wprowadziło m inisterstw o oświaty tylko na papierze, 
z powodu braku boisk , to ogół nasz dla tej sprawy nie 
może pozostać obojętnym.

Obrano tedy drogę dwojaką do sprostania tru 
dnościom finansowym. Postanowiono zaciągnąć pożyczkę 
bankową i 5°/0 pożyczki udziałowe u osób pryw atnych 
splacalne sposobem corocznego losowania, 'a  na koszta 
boiska uzyskano pozwolenie prezydenta m iasta z dnia 
31. maja 1897 1. 572 na zbieranie składek.

W  subskrypcyi pożyczek udziałowych wzięli dotych
czas udział prezes Towarzystwa dr. Dziędzielewicz, 
Pierwsza D rukarnia Związkowa , Dr. Adam H o rw at, Dr. 
H o jn ack i, K rusenstern K arol, Krumholz, K asprzycki 
P iotr, Dr. Krzyżanowski Stanisłrw, Lewiński J a n , Hr. 
Lew icki-Siem ieński, Lederer, Lilien bankier, Dr. Mar
chwicki Zdzisław, M otylewski, Dr. M ałachowski prezy
dent m iasta , Dr. O bm iński, Dr; Pawlikowski Kazimierz, 
Dr. Piątkow ski Józef, P iotrow icz, Dr. Roiński Emanuel, 
Dr. Stroynowski E d w ard , Dr. Siemiradzki Józef, Dr. 
Sielski, Schum an, Styka J a n ,  Dr. T abaczyńsk i, Wohl- 
feld i in n i , a suma udziałów dosięgła już kwoty 
4.500 zł.

L ista  osób, które wzięły udział w składce, ogła
szaną będzie co miesiąc przez W ydział Sokoła , a z li
sty dotychczasowej przekonaliśmy się z radością , że wy- 
stępuje w niej to, co z pewnością nietylko dla Sokoła je s t 
najpochlebniejszem , ale co najpewniej rokuje szczęśliwe 
dokończenie dzieła t. j. że w s z y s t k i e  w a r s t w y  
biorą w składce udzia ł, nie wyjmując nawet ludzi bied
nych , że zatem społeczeństwo nasze już potrafiło ocenić, 
jaką dla niego wartość miało 30 la t pracy naszego So
koła nad zdrowiem młodzieży i nie poskąpi mu pomocy 
w dokonaniu dzieła , które tę pracę rozprzestrzeni znowu 
i posunie o wielki krok naprzód.

Ale potrzeba koniecznie, aby ta  pomoc była nie 
chwilową, lecz w ytrw ałą! Nie zamierzamy, co prawda, 
nic zbytkow ego; wszystko obliczone na konieczną po
trzebę i jaknajw iększą oszczędność, ale same rozmiary 
boiska, względnie koniecznego na niem nasypu; koniecz
ność utworzenia o g r o m n e g o  n a t u r a l n e g o  a m f i 
t e a t r u  d l a  w i d z ó w  n a  o k a l a j ą c y m  t o  b o i s k o  
s z k a r p i e ;  wreszcie potrzeba wzniesienia jeszcze bodaj

drewnianej hali ćwiczeń na kilkaset osób z szatniam i i 
t. p ., w s z y s t k o  t o  w y m a g a ć  m u s i  b a r d z o  
z n a c z n e g o  n a k ł a d u .

Niechaj więc dane już poparcie nie będzie chwilo- 
wem , ani połowicznem , ale wytrwałem aż do zupełnego 
dopięcia celu, a przy energii, jak ą  Sokół w pracy tej rozwi
nął , w kilku latach stanie dzieło, którem nietylko mia
sto nasze, ale i kraj nasz będzie się mógł pochlubić, bo 
z n a w c y ,  k t ó r z y  o g l ą d a l i  w i e l e  t e g o  r o d z a j u  
b o i s k  z a g r a n i c ą ,  p r z y z n a j ą  j e d n o g ł o ś n i e ,  że 
n i e  z d a r z a ł o  i m  s i ę  w i d z i e ć  p o ł o ż e n i a  z n a 
t u r y  r ó w n i e  p i ę k n e g o  i równie korzystnego pod 
względem zdrowotnym.

Nie wątpim y też, że prócz osób pryw atnych , także 
wszelkie instytucye, zasilające funduszami swymi cele 
publiczne, a w pierwszym rzędzie Sejm , galic. Kasa 
oszczędności, B a n k i, Towarzystwa i przedsiębiorstwa 
finansowe naszego m iasta , pomoCą swą dokonają dzieła, 
któremu szczodrość Reprezentacyi miejskiej dała tak 
szczęśliwy początek.

Rohatyn. Doroczne W alne zgromadzenie odbyło się 
4. kw ietnia 1897 przy współudziale 25 członków’ miej
scowych. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czyn
ności W ydziału, który w ubiegłym  roku odbył 17 po
siedzeń poświęconych rozmaitym sprawom towarzystwa. 
Nie mieliśmy dotychczas miejsca wygodnego dla ćwiczeń, 
towarzystwo zakupiło przeto parcelę gruntową o po
wierzchni 826 0  są ż n i, a w braku dostatecznych fundu
szów zmuszonem było na g runt ten zaciągnąć pożyczkę 
w kwocie 400 zł. w tutejszem towarzystwie zaliczkowem.

Aby zaś z tej naszej własności także pewne zyski 
c iągnąć, wybudowano zarazem kry tą  kręgielnię, której 
dochody w pierwszym roku przyniosły na czysto 78 zł. 
20 ct. Użyliśmy ich na częściowe umorzenie zaległości 
biernych.

W  ogrodzie własnym urządzono 16. sierpnia 1896 
festyn połączony z ćwiczeniami popisowemi. W ćwicze
niach wzięło udział razem 24 druhów naszych i Brze- 
żańskich , którzy dość licznie przybyli. W  ogóle ćwicze
nia w olne, laskam i i na poręczach wypadły dobrze, 
w ćwiczeniach maczugami widać było jeszcze brak 
wprawy. F e s ty n , zakończony przedstawieniem żywych 
obrazów z Lituanii G rottgera powiódł się znakomicie i 
przyniósł 86 zł. 70 ct. dochodu. Powtórnie dnia 11. paź
dziernika 1896 odbyła się w ogrodzie tombola z czystym 
dochodem w kwocie 28 zł. 22 ct.

Z przykrością natom iast zaznaczyć musimy, że to
warzystwo w zeszłym roku nie mogło obchodzić żadnych 
pamiątek narodowych i brać udziału w nabożeństwach, 
kościół nasz bowiem parafialny przez cały prawie rok 
był restaurowany. Na trzeci zlot krakowski Sokół roha- 
tyński w ysłał tylko jednego druha. Nie dziwne to, bo 
druhowie nasi zawodowymi obowiązkami obarczeni i ma- 
teryalnie niezasobni. Pam iątkow e gwoździe wysłaliśm y 
dla sztandarów Sokoła w W ojniczu i W rocławiu.

M ajątek towarzystwa po koniec roku 1896 wynosił: 
w gruntach 826 z ł., w budynkach 610 z ł., w efektach 
i zaległościach czynnych 74 zł. 03 c t . , w ruchomościach 
351 zł. 30 ct. Ogółem czysty m ajątek przedstawia war
tość 1.426 zł. 20 ct. Towarzystwo liczyło członków ho
norowych 1, zwyczajnych 78, między nimi mundurowa
nych 21. W ydział pragnąc ułatw ić druhom nabywanie 
strojów, zdecydował się pośredniczyć w zakupnie.

W ćwiczeniach w roku zeszłym 3 razy tygodniowo 
po 1 godzinie brało udział tylko 9 druhów pod kiero
wnictwem naczelnika d. Szczerbanowskiego Józefa. W y
dział dokładał s ta ra ń , aby ćwiczenia mogły się już  od
bywać na własnem boisku, stało się to jednak dopiero 
w porze późniejszej. Mamy nadzieję, że przy nieustannej 
jak  dotąd i usilnej pracy, w której niemało już zasługi 
położyli szczególnie dd. Marx i Berger, Sokół nasz 
gniazdko własne w net sobie ukleci. Na Walnem zgroma-
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dzeniu uchwalono preliminarz dochodow i wydatków 
z kwotą 517 zł. 03 ct. na rok bieżący. Przeprowadzono 
również wybór uzupełniający W ydziału , komisyi rewi
zyjnej i delegata związkowego, którym jest d. Franciszek 
Marx, Uchwalono także prosić Związek o opust pogłów- 
nego ze względu na ciągłe i znaczne wydatki na cele 
uporządkowania własności i zakupna przyrządów gim na
stycznych , których brak uczuwać się nam daje dotkliwie.

Rudki. Reskryptem  z d. lO .sierpnia 1897 L. 65.217, 
przyjęło Namiestnictwo do wiadomości zawiązanie się pol
skiego Towarzystwa gimnastycznego Sokoł w Rudkach, 
a 29. sierpnia zwołano pierwsze walne zgrom., na którem 
w ybrani: prezesem Andrzej hr. Fredro, zastępcą Zygm unt 
R ettinger ; wydziałowymi: Franciszek Kuszelewski, Adolf 
B ieniecki, Józef P re sse n , Ludwik G aw rzycki, Leon La- 
chol, ks. W alenty Litwin, Józef Angielski, Edward Sza- 
jowski, Mieczysław Nowosielocki: do sądu honorowego :
Albin Rajski, Mieczysław Lewicki, Albin Świtalski, Jan  
Żegestowski, Piotr Zbrożek, W ładysław  O lszański; za
s tępcy : ks. Antoni Sos, Stanisław  W uffka, Antoni Ko- 
s ia rsk i; do komisyi rewizyjnej: Antoni Nowotny, Michał 
K opestyński, Ludw ik Snieżyk ; delegatem do Związku : 
Franciszek K uszelew ski; protektoram i: Mary a hr. Fre- 
drowa i Albin R ajski (znamy dotychczas protektorów 
balów ; a tow arzystw a sokole powinno popierać — nie 
protegować — wszystko, co myśli uczciwie, po obywa
telsku. —  Red.).

Dnia 1. września br. ukonstytuował się W ydzia ł; 
w ybrani: drugim zastępcą prezesa Adolf Bieniecki, sekr. 
i bibl. Ludwik Gawrzycki; gosp. Józef P ressen ; skarb. 
Leon Lachol; naczelnikiem Franciszek K uszelew ski; ka
pelanem ks. W alenty Litw in ; lekarzem dr. Ludw ik Snieżyk.

Dzięki znanej w całym powiecie uczynności An
drzeja hr. Fredry, jesteśm y w posiadaniu obszernego na 
najpiękniejszej ulicy i świeżem powietrzu położonego bu
dynku , który wedle upodobania przetworzyliśmy w w y
godne gniazdo tymczasowe. Maluczko a będziemy mieli 
własne gn iazdo , gdyż dobrodziej nasz d. Andrzej hr. 
Fredro z własnej inicyatyw y zapewnił nam grunt pod 
przyszłą budowlę, za co mu Bóg zap łać!

W ybór W ydziału wypadł najpomyślniej, a członko
wie jego dają nam rękojmię dzielnego i energicznego 
działania.

W  pierwszych dniach życia naszego tow arzystw a 
liczymy już 50 druhów, co na nasze małe miasteczko jest 
objawem bardzo pocieszającym.

Posiadamy już konieczne przyrządy gim nastyczne 
i rozpoczynamy ćwiczenia, czem mamy nadzieję pobudzić 
naszą ospałą mieścinę do życia.

Nie możemy tu pominąć zasług, jak ie  położył zało
życiel naszego gniazda d. naczelnik Franciszek Kusze
lewski, który swą energiczną in icyatyw ą potrafił wszędzie 
wlać otuchę, rozżarzyć iskrę, obudzić zapał, zyskać zwo
lenników dobrej sprawie, która zainteresowała ogół. Cześć 
Ci, druhu naczelniku! Cześć także tym  wszystkim,^ k tó 
rych ofiarności i dobrej woli zswdzięczamy powstanie no
wego ogniska dla szerzenia idei sokolej! Jłt. jBilausJci-

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niern.

Okręg środkow y. (Dokończenie).
Przeciw odmowie komisarskiej co do pochodu wniósł 

W ydział Sokoła nie zażalenie, lecz skargę do W ydziału 
powiatowego (Kreisausschuss) w Śremie. Pomiędzy drogą 
zażalen ia , a drogą skargi ta  zachodzi różnica , iż w przy
padku pierwszym decyduje pojedynczy urzędnik według 
z góry danych wskazówek wrogo nam usposobionego mi
n is tra  , w przypadku zaś drugim rozstrzyga wydział po
wiatowy, składający się z sześciu obywateli i przewodni

czącego radcy ziemiańskiego. W  wydziale powiatowym 
pokładaliśmy wielką nadzieję i przypuszczaliśmy na 
pewno, iż współobywatele nasi niemieccy, przestając co
dziennie z Polakam i, kierować się będą obyw atelską 
prawością. Ale gdzież tam , szowinizm i hakatyzm  poza- 
w racał im dziś wszystkim głowy. Nie kierowali się oni 
wobec współobywateli swych narodowości polskiej poczu
ciem sprawiedliwości i p ra w a , ale poszli za systemem 
zawziętego wroga naszego, którego dewizą wobec nas 
było zawsze i j e s t : „Die Maclit geht vor E echt!a i „Aus- 
rotten!11.

W  dniu 10. lipca r. b. odbył się w sprawie naszej 
procesowej przeciw Komisarzowi term in przed wydziałem 
powiatowym. W  terminie tym  zastępował „Sokoła11 me
cenas i poseł na sejm pruski d. Dr. Dziorobek ze Śremu. 
Świetna jego wymowa i dzielna obrona praw naszych, 
niemniej powołanie się na odbywający się w tym  samym 
czasie prowincyonalny zjazd niemieckich śpiewaków 
w R aw iczu, ich pochody po ulicach m iasta ze sztanda
ram i, poświęcanie sztandarów i t. d. pozostały bez 
skutku. Rasowa nienawiść i żądza wytępienia nas na 
własnej ziemi naszej, wzięły nad poczuciem spraw iedli
wości górę. W ydział powiatowy ze słuszną skargą To
warzystwo Sokół oddalił. — Vac victis !u .

Przeciw wyrokowi temu chciał W ydział Sokoła za
łożyć apelacyę i jeszcze przed zlotem postarać się o roz
strzygnięcie wyższej instancyi. Dwukrotnie w tym  celu 
proszono p. radcę ziemiańskiego o spieszne udzielenie 
wyroku na piśmie — lecz napróżno! Sierpień się kończy, 
a dziś jeszcze wyroku p. land ra t nie przysłał. Bez w y
roku zaś dalszych kroków przedsiębrać nie można. Odpis 
arcyciekawego wyroku tego przeszlę Szanownej Redakcyi 
po jego nadejściu.

Trzy dni przed zlotem nowy grom śle Sokołowi ko
misarz ze Śremu. W ydał on ni ztąd ni zowąd zakaz n o 
szenia mundurów na zlocie. Nowy ten ukaz brzmi jak  
niżej : „Śrem, 28. lipca 1897. W ydział zawiadamiam niniej- 
szem, że podczas publicznych popisów gim nastycznych 
Sokoła w dniu 1. sierpnia b. r. noszenia prowokującego 
ubioru Sokoła (die provocirende aussere T racht des So
kols) nie dozwalam i w razie niezastosowania się do tego, 
publicznych popisów gim nastycznych musiałbym zakazać. 
Pozostawiam do woli zawiadomienie o tern innych To
warzystw. Przeciw rozporządzeniu temu przysługuje W y
działowi zażalenie do la n d ra ta , lub też skarga w  ̂ postę
powaniu administracy.jnem w przeciągu 14 dni. Królewski 
komisarz obwodowy. M e y e r .  L. 2943/97“ *).

Po odebraniu tuż przed zlotem niespodziewanego 
zakazu udali się dd. prezes i wiceprezes Sokoła do ko
misarza, celem poinformowania go pod względem noszenia 
mundurów i nakłonienia do cofnięcia wydanego zakazu. 
P an  komisarz oburzony widocznie na mundury sokole, 
w żadne przedstawienia się nie wdawał i kazał zazalić się.

W ydział po tej niefortunnej odprawie o zakazie no
szenia mundurów doniósł natychm iast prezesowi Sokołów 
d. Chrzanowskiemu, k tóry  w ostatniej chwili, w sobotę 
przed zlotem wyrobił u prezesa rejencyi zniesienie komi-
sarskiego zakazu.

Takie oto walki z w ładzam i stoczyć musiał W y 
dział gniazda śremskiego o zlot.

Zlot sam wśród tak ich  okoliczności odbyć się mu
sia ł w skromnych tylko rozm iarach, bez pochodu, bez 
sztandarów i bez przemówień. W  zlocie wzięły udział 
z gniazd do okręgu środkowego należących . Berlin, 
C harlo ttenburg , Gostyń, Jeżyce, Kościan, Poznań, Śrem, 
Środa i Szamotuły. Buk i W ągrowiec nie wziął udziału. 
(Smutny to objaw solidarności!) Z innych okręgów sta-

*) U m ieściliśm y w szystk ie  pow yższe pism a urzędow e do
słow nie, aby  przekazać potom ności, jak iej broni przeciw  słabym  
tow arzystw om  używ ają  w ładze potężnego cesarstw a niem ie
ckiego.
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wili się na zlot, o ile spostrzedz mogłem, druhow ie: z Mi
łosławia, z Obornik i z Gniezna. Razem było przeszło 200 
Sokołów.

Program  zlotu był następujący : 1. Rano w niedzielę 
1. sierpnia o godzinie 8. msza ś w .; 2. o godzinie % 11 
powitanie gości, wspólna pogadanka i dowolne śniadanie;
3. o godzinie 1. generalna próba ćwiczeń na boisku (na 
W esołku), dla niećwiczącyeh zwiedzanie m iasta; 4. o go
dzinie 4. popisy gim nastyczne: a ) ćwiczenia wolne, 
b) ćwiczenia laskami, c) ćwiczenia na przyrządach, d) skok 
w dal, e) bieg w d a l, f )  ćwiczenia dowolne poszczegól- 
nych gniazd, g) ćwiczenia maczugami gniazda poznań
skiego, h) reje kołowników, i) budowanie piram id; 5. o go
dzinie 9. wieczornica na sali hotelu „V ictoria11.

Na mszę św. stawiło się dosyć liczne grono Soko
łów bez mundurów i w mundurach. Gniazdo szamotulskie 
stanęło ze sztandarem. Dwóch młodych Sokołów służyło 
do mszy św. O godzinie 10A/2 sala hotelu „V ictoria11 na
pełniła się druhami. Prezes gniazda śremskiego otworzył 
zlot krótką przemową. Po nim przemówił d. prezes okrę
gowy, powołując druhów do karności, wzorowego zacho
wania się i zajmowania się wyłącznie gim nastyką, ażeby 
naszym najserdeczniejszym dow ieść, iż jedynie gim na
styka jest naszą dążnością i celem a „Zdrowa dusza 
w zdrowem ciele!“ naszem hasłem. Przy dźwiękach mu
zyki zanucili druhowie marsza sokolego „Ospały i gnuśny“ , 
poczem oddano się dowolnej i swobodnej pogadance. O go
dzinie 1. po południu odbyła się na urządzonem na zlot 
boisku w Psarskiem  próba generalna. Podczas próby niebo 
przywdziało się w czarną szatę, upusty niebieskie otwo
rzyły się i rzęsisty deszcz przez dłuższy czas niepokoił 
przybyłych z bliska i z daleka Sokołów. Jednakże wkrótce 
wypogodziło się i już odtąd św ięta sokolego deszcz nie 
niepokoił. Po godzinie 3. zaczęły napełniać się widzami 
miejsca przeznaczone dla nich na boisku. Około godziny
4. odezwała się trąbka naczelnika związkowego Gładysza. 
Na znak ten wkroczyło na boisko pod przewodnictwem 
naczelnika okręgowego Drezy 95 dziarskich druhów 
w ubraniach ćwiczebnych. W szystkie ćwiczenia wypadły 
znakomicie i wywoływały za każdym razem grzmot okla
sków. Gniazdo poznańskie po raz pierwszy na zlocie wy
konało ćwiczenia maczugami, które w ypadły imponująco. 
Kolarze Sokoła poznańskiego popisywali się również. Reje 
wykonali znakomicie. W  podziw pomiędzy innymi w pra
wiał druh naczelnik gniazda berlińskiego karkołomnemi 
popisami na prężniku. Zawody gimnastyczne zakończyły 
się budową piramid, w których występowało gniazdo 
śremskie, a przeważnie poznańskie. I  przy tych ćwicze
niach widzieliśmy postęp wielki. Huczne oklaski widzów 
były nagrodą dla dziarskości drużyn naszych.

Popisy publiczne na boisku dozorował komisarz ob
wodowy H eyer i trzech żandarmów. O ile zauważyć mo
gliśmy, mundury sokole i popisy gimnastyczne w yw arły 
na panu komisarzu wcale nie przerażające wrażenie. 
P. la n d ra t, odebrawszy zaręczenie, że zlot odbędzie się 
pod nadzorem w łasnych porządkowych w największej 
karności i porządku, większą liczbą żandarmów nas nie 
obarczył, za co mu się uznanie należy. Po godzinie 8. 
wieczorem spieszyli druhowie po kilku do Śremu, by wziąć 
udział w zapowiedzianej na godzinę 9. wieczornicy. Ale, 
niestety, niemiły spotkał ich tu zawód. Po deklamacyi 
jednego z druhów prezez gniazda śremskiego zamknął 
wieczornicę i urządził tańce. Zam iast wieczornicy, odbył 
się zatem taniec. Zagajenie i zakończenie zlotu nie odbyło 
się w duchu i po myśli uczestników. Słychać też było 
zewsząd głosy niezadowolenia i rozgoryczenia. (Dalszy 
ustęp opuszczamy z przyczyn zasadniczych. — Red.).

W ieczornica zameldowaną była policyjnie jako ob
chód familijny „Geschlossene Gesellschaft“. Policya nie 
miała przeto prawa dozorowania Towarzystwa i wkracza
nia na salę. Mimo to zjawił się nagle wachmistrz żan
darmów wraz z jednym jeszcze żandarmem, mówiącym po

polsku. Żandarm a ze sali wyproszono. W skutek tego udał 
się wachmistrz do miejscowego bu rm istrza , ale tenże 
zwrócił mu uwagę na to, iż na sali nie ma nic do dozo
rowania, ponieważ tamże zameldowanem jest kółko zam 
knięte. Stróż praw a nie zadowolił się jednakowoż tern 
objaśnieniem i, bez względu na spóźnioną porę — go
dzinę 10%  w nocy — udał się do radcy ziemiańskiego. 
Co mu tam nagada ł, nie wiadomo, dość że po niejakim  
czasie powrócił znów na salę z pismem od landrata, upo
ważniającym go do dozorowania uczestników, jako „kółka 
zamkniętego11. Obydwaj żandarmi zajęli odtąd pozycye 
w lokalu i nie spuszczali nas z oczu.

Cały zresztą zlot odbył się p rzykładnie , sfornie, 
karnie i w największym porządku. Policya i żandarmi 
byli — ja k  zawsze i wszędzie — zupełnie zbyteczni. 
Obawa zaś władz policyjnych pruskich o zakłócenie spo 
koju i porządku publicznego przez urządzanie publicznych 
pochodów, majówek naszych tow arzystw  itd . je s t więcej 
jak  śmieszną. Ale nie o utrzym anie spokoju i porządku 
publicznego naszym najserdeczniejszym chodzi, bo , jeżeli 
kto, to nie my, lecz oni spokój i porządek publiczny za
kłócają. Dowodem tego pomiędzy innemi „O palenica11, 
a w najnowszym czasie „Środa11. Mają oni zupełnie inny 
w tym  cel, którego hasłem Ausrotten !

Na zakończenie sprawozdania niniejszego zaznaczam, 
iż w czasie zlotu następujące depesze na ręce Sokoła 
śremskiego nadeszły :

Z K r a k o w a :  „Nie mogąc osobiście wyrazić druhom 
naszych gorących uczuć, przesyłam y serdeczne: „Szczęść 
Boże !u Sokół Krakowski.

Z P o d g ó r z a :  „Szczęść Boże św iętu sokolemu
i wytrwałej pracy! Czołem! duchem z W am i! Sokół 
Podgórze.11

Ze S z t o k h o l m u :  „Duchem z W am i! Serdeczne
pozdrowienia. D ruh Dziorobek.“

Z B e r l i n a :  „W szystkim  Druhom sokole pozdro
wienie! Czołem! Sokół B erlińsk i.11

Ze Ś r o d y :  „Czołem Druhom! Bogulińskiu.
Do widzenia na zlocie przyszłym!

Franciszek Makowski.
Poznań. Towarzystwo nasze skończyło jedenasty rok 

swogo istnienia. W alne zebrania ro czn e , które się od
było dnia 17. lipca b. r., zastało nas bez p rezesa , k tó 
rego brak dawał nam się we znaki już  od kilku mie
sięcy. Zdawało nam się jakoby z ustąpieniem  druha 
R absk iego , którego pamięć w sercach Sokołów chyba 
nigdy nie w ygaśn ie , nastąpiła  nowa era całkiem nie
zrozumiałych poglądów. D ość, że ujrzeliśmy brak chę
tnego k an d y d a ta , któryby, idąc we wierny ślad druha 
Rabskiego , chciał objąć rządy tow arzystw a naszego.

W alne zebranie zastało nas tak  mało przygotow a
nych , że i wówczas zostaliśm y bez nadzieji. Stało się 
atoli inaczej.

Towarzystwo nasze dokonało w yboru, który zyskał 
poklask nietylko u n a s , ale w całem Sokolstwie. Otóż 
pozyskaliśmy sobie do steru druha mecenasa Chrzanow
skiego , dawniejszego prezesa a obecnie niestrudzonego 
kierownika Związku tow arzystw  naszych. Zresztą zo
sta li w ybrani druhowie: Osiński wiceprezesem, Słomiń- 
ski sekretarzem , Nożyński jego zastępcą, K ortak  sk a r
bnikiem , Gładysz naczelnikiem , Greza jego zastępcą, 
Maciejewski bibliotekarzem , Borucki porządkowym, Ż u 
rawski jego zastępcą, a radnym i druhowie: Andrzejew
ski , Siewicz i Szczerbiński.

Rok ubiegły sprawozdaniowy (od 1. października 
1896 do 1. lipca 1897 r.) nie obfitował w w ystępy na 
zewnątrz, owszem był skromny w porównaniu z latam i 
pnprzedniemi. Za to spraw a gim nastyczna w niczem nie 
ucierpiała i baczną zawsze otaczaliśmy ją  opieką. Czyn
ność wewnętrzna była ta  sama. Mieliśmy zebrań w ydzia
łowych 32 a w towarzystwie 9. Z wieczornic urządzo
n y ch , podnosimy tu  wieczornicę uroczystą, urządzoną
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na cześć opuszczającego gniazdo nasze prezesa d. D r. 
R absk iego  w dn iu  22. s ty czn ia  r. b. U dzia ł  ̂druhów  
i gości b y ł bardzo liczny, co św iadczy  o w ielkiej sym- 
p a ty i ,  ja k ą  się cieszył w  gronie druhów , zasłużony dla
dobra naszego prezes.

Po za obrębem  T ow arzystw a w ystępow aliśm y przy 
w bijaniu  gw oździ w sz tan d a r T ow arzystw a na Jeży cach  
przez delegatów  i kółko m uzyczne; na w ieczornicy  uro
czystej w Szam otułach przez kółko m uzyczne; na u ro 
czystości w T ea trze  po lsk im , urządzonej na dochód ko
lonii fery jnych  w listopadzie r. z. przez kółko m uzyczne; 
na koncercie urządzonym  na dochód funduszu sali g im n a
stycznej n a  sa li L am b erta  w lu tym  r. b. W ycieczkę 
urządziliśm y w m aju  r.. b. do K órn ika a w osta tn im  
czasie w ycieczkę do Puszczykow a. Oprócz tego^ b raliśm y  
udział na dorocznej m szy św. u D om inikanów  i na w iel
kiej procesyi farnej podczas oktaw y Bożego Ciała.

G im nastyka nasza zyskuje coraz to w iększy zastęp  
zwolenników. Z ap isanych  było jako  obow iązanych do 
ćwiczeń 121 druhów, z ty ch  brało  udział wogólo 72 d ru 
hów, regu la rn ie  zaś ćw iczy 42 druhów. Za n iew ypełn ian ie 
obowiązku w tym  w zględzie zm uszeni byliśm y 11 d ru 
hów w ykluczyć. W  m aju b. r. uzyskał W y d z ia ł od m a
g is tra tu  s a lę , na trzec i wieczór w tygodniu  t. j .  na każdą 
środę. W ieczór ten  przeznaczyliśm y na lekcye d la  d ru 
hów s ta rs z y c h , jednakow oż z żalem  w yznać m usim y, iż 
członkowie s ta rs i za mało się poczuw ają do^ sw ych  obo
wiązków , chociaż podług w yraźnych  przepisów, także są 
obow iązani do ćwiczeń. T uszym y sobie , iż po uczynien iu  
radyka lnej zm iany pod ty m  w zględem  także  i s ta rszych  
druhów pobudzim y do spe łn ian ia  obowiązków.

S tan  kasow y b y ł zadow aln iający . D ochód w ynosił 
4674 .24  m., rozchód zaś 2589 .16  m., czyli czysty  do
chód 2085.07  m. n ie  licząc m ają tku  tow arzystw a w sprzę
ta ch  g im nastycznych  i innych  u ten sy liach  w arto śc i
2265 .06  m. .

F undusz budow y sali g im nastycznej podm osł się 
w tym  roku n a  13104 .83  m. a zaokrąg lony  został w m yśl 
uchw ały  w alnego zebran ia  z dochodów kasow ych  na
14.000 m. , - . i

B ib lio teka nasza podniosła się na 820  k siążek  , po 
w iększej części tre śc i h isto rycznej. K orzysta ło  z mej 
w tym  roku 144 druhów . O ddział kołowników  naszych  
coraz to now ych zyskuje m iłośników  jazdy  i liczy  obecnie 
35 członków. O ddział ten  na każdym  kroku  okazuje sw ą 
żyw otność i s ta ra  się licznym i w ystępam i i w ycieczkam i 
rozpow szechnić sp o rt kołowniczy.

K ółko nasze m uzyczne istn ie jące  pod do tychczaso
wym i w arunkam i liczy obecnie 23 członków i sw ym i w y 
stępam i przyczynia się nie mało do uśw ie tn ien ia  każdej
uroczystości sokolej. _

T ow arzystw o nasze liczy  w  obecnej chw ili 406 
członków, m iędzy nim i dwóch honorowych.

D n ia  1. sie rpn ia b. r. uczestn iczy liśm y w liczbie 
przeszło 80  członków w  zlocie okręgu środkow ego w Ś re
mie. G niazdo nasze dostarczyło  32 druhów  ćw iczących  
a liczba w szystk ich  ćw iczących razem  w ynosiła  101. 
Oprócz ogólnych ćw iczeń (w olnych i laskam i) gniazdo 
nasze w ykonało specyalne ćw iczenia m aczugam i i budo
w anie p iram id  n a  k o n iu , które zy sk ały  pok lask  i u z n a 
nie. Od powszechnej k ry ty k i w strzym uję s i ę g d y ż  t a 
kow a nie należy do kom petencyi m ojej. N adm ien ię ty lko, 
że druhow ie Śrem iacy s ta ra li się n as  gościnnie p rzy jąć, 
o ile im  na to  u trudn iona organizacya sta rczy ła .

Nakoniec wspom nieć mi w ypada z przyjem nością 
o obsżernej p racy  literack ie j naczelników  naszych  w dzie
dzinie g im n asty k i sokolej. D ruhow ie ci w ydali dziełko: 
„N auka o g im n asty ce1*, k tóre bardzo dok ładn ie obm y
ślane i opracow ane, p rzed staw ia  znakom ity  podręcznik 
n ie ty lko  dla g im n asty k u jący ch  . lecz także dla nacze ln i
ków i kierow ników  g im nastyk i. D ziełko to  w yszło n a k ła 
dem „Związku** i je s t  do nab y c ia  u sk a rb n ik a  Z w iązku, 
d. P re issa  przy  ul. św. M arcina Nr. 1. za cenę 50 fen. 
Polecam y w ydaw nictw o to raz  jeszcze na tern m iejscu  
w szystk im  tow arzystw om  zw iązkow ym . Za W y d z ia ł Jan  
SłomińsM , sekretarz. (Z adziw ia n a s , że pow yższego 
dziełka g im nastycznego  nie nadesłano  nam  d o tą d , we 
w łasnym  in te res ie , do w łaściw ego om ówienia w  piśm ie 
naszem . Obow iązku tego nie zan iedbał żaden z tu te jszy ch  
autorów . Bed.).

K rox ii  łca.-
  0 ,  K uzian  Z  J a s ł a , o k tó rym  donieśliśm y w po

przednim  num erze, że zdał egzam in państw ow y n a  n a u 
czyciela g im n asty k i do szkół średn ich  i sem inaryów  n a u 
czycielsk ich , uprasza nas o zanotow anie, że im ię jego — 
W łodzim ierz , nie J u l ia n ,  ja k  podaliśm y przez pom yłkę.

Piśmiennictwo gimnastyczne i hygieniczne,

— Przegląd g im nastyczny11 nr. 9.: O b ieg u , zebr. E. Ku- 
balski — Przykłady: A. Ćwiczenia wolne na III. Zlot sokolstwa 
polskiego w South Bend, Jnd. oprać. A. O siński; B Drążek. 
W ym yki w ywijaniem , z naskoku i ciągiem, uł. H . Gąsiorowski, 
członek grona naucz, w K o ł o m y i .  — Odpowiedz na pytanie 
w nr. 8. (w sprawie „mostka"). — Sprawozdanie z piśmiennictwa 
gimnastycznego. — W spomnienie pośm iertne (śp Adam Asnyk). — 
Kronika. — Odpowiedź od Bedakcyi. — W  d o d a t k u :  W alka.

So7coZ“ nr. 9.: O teloeviku dospelych s hlediśte lókaf- 
skeho (c. d.). -  P rispevky k dSjinum teloeviku Pod Frant. 
Masek. -  N utnost a vliv cviceai telesnych na ducha óloyeka, 
nap J. K fen (c. d.). - -  Naśe tSlocvicny. V III. TSloevicna Sokola 
y K arline (z rycinami). -  Nekolik Ćasoyych otazek telocvicnych 
Dr. med. F. A. Schmidta y Bonn. — Vyvoj skolskśho tglocviku 
y  Rakousku. — Slaynost syćceni praporu „Duśana silnśho  ̂a ve- 
fejne cviceni v B elehradc srbskem _ve dnech 13. a 14. cervna
łd o k )   K terych spolku ćlenem m a byti każdy Cech?
kolstyo y kralovstvi ćeskóm r. 1896. V. K u k a ń  -  Sokolstwo 
y Praze a okoli r.  ̂ 1896. V. Kukań. — Besidka sokolska. — ku- 
tera tu ra . — Ruzne zpravy.

KONKURS.
T ow arzystw o g im nastyczne Sokół w  D o l i n i e ,  ogłasza 

konkurs n a  nauczyciela  g im nastyk i.
W  a r u n k i :

1. U zdolnienie do sam oistnego k ierow nictw a ćwiczeń 
g im nastycznych  tudzież w yrobione i  czytelne pismo. ^

2. P row adzenie ćw iczeń 2 do 3 g o d z i n y  _ dziennie z w y
ją tk iem  św ią t i  prow adzenie k ance la ry i sokolej.

3. P łaca  roczna 150 zł. ,
P odan ia  w nosić należy  n a  ręce W ydzia łu  do dn ia  15.

PaZ W  podaniu  należy podać uzdolnienie k an d y d a ta  i do
tychczas zajm ow ane przezeń posady, c e l e m  um ożliw ienia W y
działow i wczesnego p o sta ran ia  się o jakiCs uboczne 
p ła tn e  zajęcie d la  kandydata .

C zołem !
Z a  W y d z i a ł :

Bogdanowicz, prezes. B r. B o rys iew icz , sekretarz.

p o l s k i c h  gim nastg Tow. sokolich w  państw ie niem. -  Kronika. -  Piśmiennictwo gimn. i hygieniczne. -  Konkurs.

^O d p o w ied z ia ln y  redaktor A n tm n U łu r s k h  Nakładem Związku polskich gim nast. tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


